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POZNAN, 18 lutego.
Nordd. Al lg. Z tg zaznacz i dzisiaj, że ustęp mo- 

tronowćj króla Wilhelma przy zagajeniu sejmu pół 
¡no-niemieckiego, dotyczący spraw niemieckich, wy- 
rł wrażenie za granicą, choć w prasie francuskiej 
łiedeóskićj nie znalazł należytego uznania ale raczćj, 
jnowieie w ostatnićj, pełne nienawistnych wycieczek 

Hwjnienie. W istocie prócz Indćpendence belge 
[fanderera upatrują wszystkie niemal dzienniki 
owym ustępie pogróżkę dla Bawary!, niejako ad in- 

żyjjde, dane stronnictwem pracującym nad zwaleniem 
ięcia Hohenlohe, oraz dowodzącym, że pomimo trak- 

■yąitów zaczepnych i odpornych Bawarya może zawsze 
'ykoiwić casus foederis, to jest wątpliwości, czy w jakimś 
niui nym razie musi w skutek przymierza oddawać swą 

mią pod rozkazy króla pruskiego, czy tćż nie. Dla 
8 Ipszego uprzytomnienia, ustęp rzeczony raz jeszcze 

“ brzmieniu dósłownćm podajemy czytelnikom: „Ogół 
ode aktatów — mówił król Wilhelm — łączących północne 

iemcy z południowemi, zapewnia bezpieczeństwu i do- 
[emu bytowi ogólnćj niemieckićj ojczyzny pewne rę- 

wy,bjmie, które nosi w sobie silna i zwarta organDacya 
>0]a«jwiązku północnego. Ufność, jaką nasi południowo- 
nbitiemieccy sprzymierzeńcy pokładają w tych rękojmiach, 

Jpiera się na zupełnćj wzajemności. Uczucie narodowój 
k°g,jjpólnościj któremu te traktaty istmenie swe zawdzię- 

OT1lają, wzajemnie sobie dane słowo książąt niemieckich, 
'«grlspólność najwyższych interesów ojczyzny, ■ apewniają 
woijBzym stósunkom z południowemi Niemcami trwałość 
“oNpewność, niezależną od zmiennych fal politycznych na 

pjiętności.“
D91.)| Z powyższych słów, które wyraźny kładą przycisk 

li traktaty z roku 1866, wnioskuje Patrie, że Prusy 
iidocznie pragną przyjść czynnie w pomoc księciu

| johenlohemu i królowi Ludwikowi II przeciw rosnącćj 
lozycyi. Nordd. Al lg. Z tg odpiera ten wniosek 
ierdzeniem, że Patrie, jak się zdaje, umyślnie s-nsu 

gwjiowy królewskićj zrozumieć nie chciała. — W ogóle 
' pisać nam wypada, że w miarę jak w Paryżu uspoka- 
iją się umysły co do spraw wewnętrznych, zaczynają

Fleury ma wkrótce przybyć do Paryża i niecierpliwie 
jest oczekiwany w ministeryum spraw zagranicznych, że 
p. Benedetti jest także wezwany na mradę, — co do­
tąd wszystko okazało się płonna gadaniną.

Natomiast faktem jest, że stósunki między dworami 
tuileryjskim i wiedeńskim wciąż są bardzo serdeczne. 
Constitutionnel tak pisze z okoliczności wizyty ar- 
cyksięcia Alberta austriackiego : „Arcyksiąlę Albert 
zwiedził nasze porty woienne i zakłady wojskowe na 
południa i w środkowćj Francyi, i wyraził najżywsze 
zadowolnienie z oznak sympatyi, jaka mu wszędy oka­
zywano. W rozmowach z oficerami francuskimi, arcy- 
książę z wielką przyjemnością zaznaczył, że armia fran­
cuska okazała tyle życzliwości dla reprezentanta armii 
austryackiej, i że równie waleczni jak patryotyczni ofi­
cerowie francuscy są przywiązani bez granic do cesarza 
Napoleona i do dynastyi cesarskići.“ — Jak wiadomo, 
przybył obecnie arcyksiążę do Paryża i zwiedzał tych 
dni biura ministeryum wojny, oprowadzany przez jene­
rała Le Beui’a.

Augsburgska A11 g. Z tg zaręcza, że książę Hohen­
lohe otrzymał nareszcie dymisyą.

rma„o.ię więcćj zwracać na sprawy zagraniczne. Szczególnićj 
-8tósunki niemieckie są przedmiotem pogłosek i plo-4],
;tk nieraz bardzo dziwacznych, bo niektórzy francuscy

Bank Rólniczo-Przemysłowy. 
Kwilccki i Sp.

Projekt powyższego Banku wszedł skutkiem 
uchwały walnego zebrania Towarzystwa rólniczego 
centralnego z dnia 8 bm. w stadyum praktycz­
nego zrealizowania. Zbierają się obecnie pod­
pisy na akcye przez kolektorów tak w mieście 
Poznaniu jako też po powiatach. Lubo nie mamy 
żadnego powodu przypuścić możebność niezebrania 
się potrzebnój ilości podpisów, uważamy wszakże, 
stojąc na straży publicystycznej interesów naszój 
dzielnicy, za nasz obowiązek, zwrócić powtórnie 
uwagę publiczności na sprawę tę arcyważną.

O naszych niedomaganiach, o naszych potrze-

nie tyle materyalnego, ile intelektualnego, gdybyśmy 
się de ’facto na nią nie zdobyli. Jak wiadomo, 
zbiera się kapitał zakładowy w 2500 akcyach po 
200 talarów. Wiemy z dobrego źródła, iż wzię­
cie 500 akcyi zapewnione jest z góry przez fir­
mowych. Zostaje się zatćm 2000 akcyi udziałowi 
całćj prowincyi, z wpłatą roczną po 50 tal. 
od akcyi. Przypuśćmy, że z 27 powiatów Księ­
stwa weźmie tylko 25 udział w subskrypcyi, wy­
pada zatćm w przecięciu na każdy powiat po 80 
akcyi z wpłatą roczną 4000 tal. na nie, nie li­
cząc odrębnie miasta Poznania, które niewątpliwie 
znaczny udział w subskrypcyi weźmie. Że nas 
na takie wysilenie w celach, co się zowie, pro­
dukcyjnych z łatwością wielką stać, każdemu 
jest widno. Nie potrzeba więc tylko zrozumienia 
własnego interesu, trzeba nieco pojęcia uczciwego 
ogólnego interesu, ażeby słowo stało się ciałem. 
Dla tego tóż śmiało twierdzimy, że w sprawie 
tćj chodzi nie tylko o interes, ale oraz i o repu- 
tacyą naszę. Gadaniny u nas prędzćj za wiele 
jak za mało, zdań na 20 głów nierzadko 25. Za­
skoczyła nas obecnie wyborna sposobność czynu 
nader użytecznego i roztropnego. Nie podębna 
prawie, ażebyśmy go nie spełnili, chociażby tylko 
ze względu na oczywistą korzyść własną, którą 
każdy biorący udział w przedsięwzięciu odniesie. 
Sapienti sat.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dyrektorowi szkoły realnćj dr. Brennecke 

w Poznaniu nadać pozwolenie do noszenia tureckiego orderu 
Medschidge trzeciej klasy.
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yjiorein środków, gdy chodzi o zajęcie publiczności. 
„ iątku do tych efektownych pogłosek dostarcza natural- 
7(, ie od dwóch tygodni sp*awa bawarska. Tak n. p. do- 
‘^•¡dszojio tych dni, że od czasu owój bawarskićj kwestyi 

(ie ma dnia, żeby poseł austryacki nie widział się z mi- 
t listrern spraw wewnętrznych, że minister woinv oświad- 
' ird swemu koledze skarbowemu, iż w podobnćm poło­

wieniu rzeczy nie może pozwolić na najdrobniejsze nawet 
^Umniejszenie armii itd. Inne znowu dzienniki, a pomię­

ty niemi korespondencje Nor da, doniosły, że jenerał

my całe pisaćby można. Uwłaczalibyśmy zdro­
wemu rozsądkowi Księstwa, gdybyśmy w ogóle na 
tem miejscu dowodzić chcieli użyteczności podobnćj 
instytucyi kredytowo-przemysłowćj. Komu 
to niejasno, dla tego w ogóle pisać nie warto. 
Chodzi nam tu tylko o zakonstatowanie dwóch 
niewątpliwych pewników: 1) że instytucya taka 
stanąć może bez wielkiego wysilenia; 2) że wysta­
wilibyśmy sobie sami fatalne świadectwo ubóstwa

PRUSY.
* Berlin, 17 lutego. Na wczorajszćm nareszcie, 

czwartćm plenarnćm posiedzeniu sejmu Rzeszy pół- 
nocno-niiemieckićj obecnych było 157 posłów a więc 
liezba, jakićj prawo wymaga, by sejm mógł wydawać 
uchwały. Marszałek dr. Simson zaproponował tedy, 
aby dnia następnego o 12 godzinie z południa przed­
sięwzięto wrborv marszałków i sekretarzy. Propozycyą 
tę sejm przyjął.

Kilka posłów a szczególnie hr. Münster stara się 
usilnie o to, aby zyskać zwolenników za wystósowaniem 
adresu do króla w opowiedzi na mowę od tronu. Dotąd

jednakże, jak słychać, rezultat zabiegów tych nader jest 
wątpliwy.

Wiadomo, że rząd z góry zamierzał raz jeszcze po­
wołać sejm pruski na sesyą nadzwyczajną. Prowin- 
zial Correspondenz, wracając razjeszcze do zamia­
ru tego, oświadcza: „Przedewszystkićm sądzi rząd, iż 
mieć może nadzieję, że reforma prawodawstwa hipo­
tecznego, którego rychłe przeprowadzenie odpowiada na­
glącemu interesowi posiadłości gruntowćj, w krótkiój 
może sesji 2tygodniowćj będzie] jeszcze mogła być zała­
twioną. Jeżeli według dotychczasowych przypuszczeń 
uda się powołać sejm około połowy maja, to Besya nad­
zwyczajna mogłaby być zamkniętą z początkiem czerwca, 
a więc w czasie, do którego nieraz w latach dawniej­
szych sesye sejmowe przedłużone zostały.“

Ministerstwo stanu odbyło wczoraj wieczorem po­
siedzenie, na którćm, jak słychać, obradowano nad pro­
jektem zmiany regulaminu bankowego z 1846 r. Prócz 
tego poruszono może jeszcze i sprawę, dotyczącą kon- 
cesyi dla „banku niemieckiego.“ — Według obiegają­
cych tu wieści ma prof. dr. Gneist być następcą pana 
Mühlera, obecnego ministra oświecenia. We względzie 
czasu, w którymby p. Gneist objął dziedzictwo po p. 
Mühlerze, nic jeszcze nie słychać pewnego.

Najjaśniejszy Pan i Najjaśniejsza Pani wraz z in­
nymi członkami familii królewskićj zwiedzili we wtorek 
o 10 godzinie wieczorem bal wyprawiony przez tutej­
szego ambasadora francuzkiego, hrabiego Benedetti. 
Król, który miał na sobie mundur pułku gwardyi kiry- 
syerów, bawił na balu aż do godziny 1. Wczoraj przed 
południem miał król dłuższą rozmowę z komenderują­
cym jenerałem IX korpusu Mansteinem, a następnie 
pracował z radzcami tajnymi Wehrmann i Wilmowskim, 
potćm słuchał referatu tajnego radzcy dworu Borcka 
a późaićj konferował z ministrem Mühlerem. Po prze­
jażdżce słuchał Najjaśniejszy Pan referatu kanclerza hr. 
Bismarcka. Wieczorem był dwór w operze.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 16 lutego. Wspominaliśmy wczoraj na 

tćm miejscu o konferencji dwudziestu posłów, odbytój 
u ministra spraw wewnętrznych w sprawie reformy wy- 
borczćj. Korespondent tutejszy augsburgskićj Allge- 
meine Ztg uważa konferencją tę za odwrót ze strony 
ministerstwa, za odroczenie całćj kwestyi, pisze bowiem: 
,,W sprawie odroczenia reformy wyborczćj nie będzie 
bez interesu dowiedzieć się cośkolwiek o sposobie mini- 
steryalnego odwrotu. W kołach poselskich bowiem 
umówiono się, aby na jednćm z najbliższych posiedzeń 
wystósować do ministerstwa zapytanie, kiedy zamierza 
wystąpić z zapowiedzianemi w mowie od tronu wiado­
mościami o reformie wyborczćj. Ministerstwo, które 
dowiedziało się o tym zamiarze a dla którego interpe- 
lacya podobna byłaby tćm niepożądańszą, że o- 
awoiło się jui z możnością odroczenia wiadomości tćj 
ad graecas cajendas, postanowiło zwołać konferencją 
posłów, o którćj z góry wiedziało, że nie będzie mogła
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Przygody
Władysława Bolskieg-o

napisał
Wifttor Cherbuliei.

Przełożył i Revue de deux Mondes Ł. ®.

(Ciąg dalszy, zobacz nr. SG9, 270, 272, 274, 275, 277, 282, 285, 
286, 289, 293, 294, 295, 296, 298 r. z., nr. 2, 4, 6, 8, 9, 10 

q6w 15, 16, 17, 18, 20, 21, 22, 23, 24, 25, 26, 27, 28, 31, 35 i 38 rb.)
n. Pod koniec tygodnia uezułem potrzebę ruchu; po- 

P° biegłem więc w góry i wałęsałem się nad urwiskami 
skał, które panowały nad pałacem Maxillv, unikając 
mieszkań ludzkich i wybierając jak najodludniejsze ście­
żki. Znałem dobrze całą tę okolicę, nic się w nićj nie 
zmieniło. Z wierzchołka wzgórza widać było Tour- 
Ronde, leżącą tuż u stóp jego. Jezioro jaśniało wszy- 
stkiemi swemi dawniejszemi wdziękami: sine z rana, 

ja zamieniało się na południe w niebieskie, wieczorem na­
bierało barwy perłowćj, dzierzganćj złotem i purpurą. 
Gdy wiatr się podnosił, powierzchnia jego marszczyła 
fig lekko nakształt skóry jaszczurowej, aż rzucać za­
częła pianą i drzyć cała; gdy wiatr ustawał, wygładzała 
się jak źwierciadło. Na przemiany: albo kołysała, nu- 
cąc, cień przelotny chmury, albo nawiedzona na całćj 
przestrzeni smugą światła, pokrywała się milionami 
tańczących po fali iskier. Tak samo zachowały cały 
Swój dawny wdzięk wzgórza, pola i lasy. Krzaki kwi­
tły i pachniały, przez drzew kasztanowych korony dzierz- 
gało słońce złote swe hafty i rozpraszało je po mura­
wie; na łąkach migotały motyle, w lasach śpiewały 
ptaki i brzęczały owady, w gniazdach tęskniły za lo­
tem dorastające pisklęta, wszędzie na ziemi i w powie­
trza uwijały się istoty skrzydlate i nieskrzydlate za 
czćmś, co ich obchodziło, wszędzie było pełno ruchu, 
szmeru, dźwięków, drg»ń, cała przyroda spieszyła się 
tyć, goniła za urzeczywistnieniem nadziei. Pszczoły 
żyły nadzieją miodu, orlęta tęsknotą do słońca, jabłonie 
*idokiem zawięzującego się owocu, pola oczekiwaniem 
plonu. Ja, człowiek umarły, przypatrywałem się z osłu­
pieniem tym ponawiającym się bezustannie poczynaniom 
wieęznćj młodości. Dla mnie się wszystko skończy­
ło, a przecież w około mnie wszystko Bię garnęło do 
Szczęścia 1

Czyniąc zadosyć niepohamowanćj ciekawości, do­
tarłem w sobotę do onćj gęstwiny, wśród którćj spo­
tkałem był po raz pierwszy, barona La Toar. Odgar­
nąwszy krzaki, spostrzegłem przed sobą z drugićj stro­
ny urwiska Maxilly, jego park, taras, winnicę i stare 
nwaliska, „tam, gdzie gwoździk rośnie dziki.“

W końcu alei trzy czarne dostrzegłem punkta. Wydo­
byłem z kieszeni powiększające szkło i poznałem, że to 
była pani Liewic w towarzystwie barona i Liwada. 
Przechadzała się i rozmawiała z nimi tak samo, jak ro­
ku zeszłego, w tćm samćm miejscu, obok tego samego 
jeziora i pod tćm samćm n ebem. Była to ta sama 
kobieta, ci sami ludzie, nic się nie zmieniło, nic takie­
go nie zaszło, od roku oni tak się przechadzają i chyba 
sen jaki zły mię oszołomonił... Uderzyłem się w piersi, 
aby mieć dowód niezbity, że żyję.

Zegar wybił właśnie godzinę czwartą i wraz ujrza­
łem rój dzieci wylatujących z zamku. Słychać było ich 
ptasie świegotania. Pani Liewic zawołała na nie i ka­
zała im usieść w około siebie, podczas gdy służący 
w liberyi stanął przy nićj z blatem, pełnym ciastek 
śmietankowych i z koszem czereśni. Zaczęła rozdawać 
ciastka i rzucać obiema rękoma czereśnie na prawo 
i na lewo. Dzieci chwytały je w nadstawione fartuszki. 
Wesołe wołania, śmiejące głosy dochodziły aż do mnie, 
a pomiędzy temi wołaniami i śmiechami zawsze rozró­
żnić umiałem jćj głos i jćj śmiech. Dusza ta tkliwa 
czuła się szczęśliwą, darząc szczęściem drugich, dusza 
ta czysta radowała się radością nieskalanych dzieci; jćj 
niewinność uśmiechała się do niewinnych, jćj prostota 
lubowała w sielankach; obłoki zdawały się obchodzić 
jakaś uroczystość, atmosfera woniała, ptaki z całych 
gardziołek zawodziły pienia, jezioro było jak niebo.

O mało nie zadusiło mnie wzruszenie, gniew, roz­
pacz. Byłem więc tylko cieniem, złudnćm czćmś, ja­
kimś snem, skoro żadnego nie zostawiłem po sobie śla­
du ani w miejscach, w których przebywałem, ani w du­
szach, z któremi przestawałem. Byłem niczćm, skoro 
straciłem wszystko, serce i honor, a skoro, mimo to 
jezioro pozostało niebieskićm, ptaki nie przestały śpie­
wać, a ta kobieta rzucała dzieciom i czereśnie i uśmie­
chy!...

Gdyby kto w tćjże chwili zawołał moje nazwisko, 
aniby nie drgnęła... powiedziałaby: — O kim mówicie? 
Ja go nie znam. A! o tym Polaku? FI to takie da­
wne dzieje 1 które przytrafiły się 7 maja, a teraz jest 
czerwiec. Toż więcój niż miesiąc. Pomyśleć proszę, że 
minęły tymczasem cztery kwadry księżyca 1 Toż to 
wieki... — Zniknąłem jak najzupełnićj z jćj pamięci; 
żaden ślad nie pozostał w nićj o mnie, otarła usta 
i Otarła duszę; ot tyłem tylko ją kosztował!

Spostrzegłem się, żem wśród tego monologu myśli 
wydobył nóż z kieszeni i oglądał jego klingę, i żem już 
chciał pobiedz do Maxilly, aby zabić tę kobietę, tak 
niesłychanie zapominać zdolną, tę kobietę, którćj serce 
było otchłanią, w którćj przepadło wszystko bez śladu; 
ale ją przegradzała odemnie nietylko przepaść, ale i coś 
innego jeszcze. Ojciec mój, którego byłem prawdziwym 
synem, nie byłby nigdy uderzył kobiety, nawet różą. 
Rzuciłem więc nóż w krzaki.

— O! nie! zabić, nie zabiję jćj! — mówiłem do 
siebie. — Ona żyje tylko ambicyą, w jćj ambicyą więc 
ugodzę. Zniweczę jćj nadzieje, rozbiję jćj marzenia. 
Człowiek, na którego liczy, aby esięgnąć szczyt ambi- 
cyi, oddali się od nićj z pogardą i plunie jćj odmową 
swą w oczy. Inaczój, jego zabiję.

Wróciłem do Meillerie podczas zachodu słońca. Przy 
wejściu do wsi spotkało mię zdarzenie, które mi dowio- 

i dło, że istnie nieskończoność w nieszczęściu, że ma ono 
j tysiące postaci, że napróżno pochlebia sobie człowiek, 
i iż je poznał całkowicie; ono zawsze znajdzie środki no­

we. Kto cierpi, nosi w sobie niewyczerpane zasoby bo­
leści! Otóż zobaczyłem zbliżający się ku mnie pojazd, 
w którym siedziało dwóch mężczyzn, ubranych po po­
dróżnemu. — Która godzina? — spytał jeden drugiego, 
gdy mię mijać miał powóz. — Pół do ósmćj — odpo­
wiedział zapytany. I powóz minął. Stanąłem jak wry­
ty, straciłem głowę i patrzałem na pojazd, znikający 
w kłębach kurzawy, która wydawała mi się być złoci­
stą. Szczęście tych dwóch osób strachem mię przejęło, 
bo oni obaj rodem byli z nad Wisły i to, co usłysza­
łem, mówili do si'>bie po polsku...- Mówić ojczystym 
językiem, jest to mieć na ustach ojczyznę. Obaj ci lu­
dzie mogli mówić po polsku a nie ściskało im się gar­
dło, nie wiły usta, nie zachodziła twarz rumieńcem 
hańby. Ol Ich szczęście harde przerażało mię; a gdy 
zniknął pojazd na zakręcie drogi, łkać zacząłem i, ucie­
kając, bełkotałem: — Sybir! Sybir! — I zoczyłem lu­
dzi, podobnych do widm, którzy żyli w owym kraju 
śniegów i nocy, spętani kajdanami, a przecież nie byli 
nieszczęśliwymi: rozmawiali o Polsce po polsku. Boże 
Wszechmogący! I czćmże są okropności dziesięciu Sybi­
rów w porównaniu strasznego nieszczęścia, gdy już nie 
śmiemy mówić po polsku i myśleć więcćj o Polsce!

Przebiegając szybko ogród poprzedzający moje mie­
szkanie, spostrzegłem siedzącego na ławie człuwieka, 
który co dopiero czytał był książkę, a teraz chowając 
ją szybko do kieszeni, pobiegł ku mnie, rzucił mi się 
na szyję i pocałował w oba policzki. Był to Ryszardet. 
Przepędził był zimę i wiosnę pod Genewą u jednego 
z swych krewnych, zamknięty w poddasznćj izdebce i za­
jęty opracowaniem traktatu o filozofii historyi.

— A! cóż się tćż dzieje z tym waryatem, który 
mię szczerze obrhodzi, chociaż nie wierzy w ideę? — 
pomyślał sobie jednego z pierwszych poranków wiosen­
nych i zaraz napisał do Paryża. Ale odpowiedzi nie 
otrzymawszy, zaniepokoił się i sam pojechał.

W Paryżu dowiedział się o śmierci mojćj matki; 
pobiegł do Trzaski.

— Gdzież on się podział? — spytał. — Tam! 
n swćj inLntki — odpowiedział Trzaska. Poczćm Ry­
szardet wrócił do Genewy natychmiast, lotem ptaka po­
dążył do Tour-Ronde, gdzie się dowiedział o mnie od 
Franka.

Głębokie opanowało mię na widok Ryszardeta 
wzruszenie; po raz pierwszy zdołałem prawdziwemi pła­
kać łzami, temi łzami spokojnemi i obfitemi, które ulgę 
sprawiają. Cały wieczór spędziliśmy na pogadance. 
Opowiedziałem mu wszystkie moje przygody, a kiedym 
skończył opowiadanie, on przysunął krzesło swe do me­
go i rzekł:

— Istotnie! dziwni z was Polaków ludzie 1 Uczucie 
honoru ; osuwacie do ostateczności, do szaleństwa 1 Masz 
siebie za zbeczeszczonego na zawsze 1 W czćmże, pro- 
szęż cię, ucierpiał twój honor? Przedsięwziąłeś sobie 
był zaryzykować życie za ojczyznę i uczyniłeś to. Po­
lecono ci posłannictwo ; wypełniłeś je, bo poszedłeś do 
Polski z narażeniem życia i zawiązałeś stósunki z lu­
dźmi, z którymi je zawiązać miałeś. Zamknięto cię do 
więzienia i dręczono w nićm w.-zelkiemi sposoby. Czy 
chociaż słówko zdołano wydobyć z ciebie, z którego 
miałbyś sobie robić wyrzut?

Ów Kazimierz jest przekonany, że ty go zdradziłeś; 
inni jemu podobni tego sam go są zdania. Cóż ci do 
Kazimierzów całego świata? Nic bardzićj nie zasługuje 
na wzgardę jak opinia. A co się tyczy tego papieru, 
który podpisałeś?... el znasz przysłowie: konieczność 
jest to pół słuszności. Złożyłeś oświadczenie, że jesteś 
poddanym cara. Czy chcesz, czy nie, jest to tak zwana 
prawda jeograficzna; trzeba ją brać za taką... Zresztą 
powiedz sobie raz na zawsze, że ci, co cię potępiają, 
są to po większćj części hulaki, lubiący bardzo swe 
wygódki, i że podczas gdy ty narażałeś życie i rzuca­
li ś się na działa nabite kartaczami, te Katony, którzy 
na ciebie teraz z góry spoglądają, opijały się szampanem, 
grzały przy ogniu i dogadzały sobie. Zkądinąd, 
nie, przeczę, że miałeś) dużo nieszczęść, ale nie liczę 
bynajmnićj do nich psikusa, wyrządzonego ci przez 
paDią Liewic. Kochałeś się w nićj jak głupi — jak 
niespełna rozumu; „ona cię uleczyła jednym obrotem. 
Wyświadczyła ci przez to ogromną przyąługę. Pani 
Liewic przypomina mi owe pączki, za któremi przepa­
dają się Chińczycy, a które równocześnie palą na po­
dniebieniu i łupią w zęby. Ta kobieta to żar 
wśród śniegu, to Sybir wulkaniczny; wolę ma ogni­
stą, a serce zimne jak lód; to się widzi w 
oczach jćj, które zarazem palą i mrożą. Niechże 
ta miniatura rosyjskićj Katarzyny poślubi sobie Re- 
sznina, jeśli jćj się tak podobał Niech zostanie am- 
basadorową i niech przewodzi nad księżycem i gwiazdami!
Zostaw ją w spokoju i zapomnij o nićj. — Trzaskę bo 
zawsze miałem za opętańca, za umysł gruby i z jednćj 
sztuki, który nie ma wyobrażenia o odcieniach. Niech 
mu Bóg błogosławi, jemu i jego prawćj ręce. Kiedym 
był u niego, już w trzech czwartych przyszedł był do 
siebie. Rogata to dusza, i nie zdziwiłbym się wcale, 
gdyby mu lewa ręka odrosła. Dalibóg, bardzo cię po­
traktował z góry! Cóż on to takiego zresztą zdziałał.
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zgodzić się w kwestyi reformy wyborczćj. O to zaś na- 
samprzód chodziło ministerstwu. Onegdajsza pogadanka 
poufna pokazała aż nazbyt rychło, że we względzie re­
formy wyborczćj zgodzić się nie można a przekonanie to 
dostatecznym było dla gabinetu, by posłużyć za powód 
do odwrotu, gdyż dr. Giskra oświadczył: że w obec tćj 
różnicy zapatrywań łatwo pojąć, dla czego gabinet zrzeka 
się przedłożenia prawa, dotyczącego reformy wyborczćj. 
W szeregach nawet ministeryalnych niemiecko czeskich 
posłów, którzy nigdy nie byli zwolennikami reformy 
wyborczćj, panuje niejakie z powodu podobnego rezul­
tatu niezad wolnienie, gdyż, jak wiadomo, nie były cze­
skie koła poselskie z góry za reformą wyborczą, oświad­
czyły się jednakże ostatecznie za nią, kiedy przyjaciele 
ministrów na drodze agitacyi postarali się o rozszerze­
nie zapatrywania, że popieranie reformy wyborczćj ró­
wna się popieraniu gabinetu. Teraz okazuje się, jak 
mało trafućm było to pojmowanie, bo umożebnienie 
gabinetowi odroczenia reformy wyborczćj znaczy teraz 
to samo co popierać go. Najniifcrtunniejszym jeszcze 
krokiem było to, że przedwcześnie zarządzono uadto 
burzę petycyjną o reformę wyborczą i wybory bezpo­
średnie. Nadesłane w ogromnćj liczbie petycye przeka­
zano teraz wydziałowi petycyjnemu, a przy sprawo­
zdaniu jego poruszoną jednakże zostanie kwestya ta, 
lubo wątpić nie można, że je spotka los ten sam co 
większą liczbą petycyi do rady państwa przesyłanych, to 
jest, że przekazane zostaną ministerstwu."

Wydział rezolucyjny odbył wczoraj posiedzenie. 
Z obrad na nićm toczonych podnosimy, że poseł Gro­
cholski oświadczył, że nigdy zi wyborami bezpośredniemi 
głosować nie będzie i że wybory do rady państwa przy­
sługują sejmom krajowym.
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Telegramy.

Warszawa, 17 lutego. Przybyły tu z Petersburga 
radzca tajny p. Fuchs, radzca referujący w minister­
stwie oświecenia, mocno zajęty jest reorganizacyą cen­
zury. — Wczoraj odbył się pogrzeb zmarłego w 70 
roku życia, szanowanego powszechnie nadrabina Baer 
Meisela. Przeszło 40,000 osób towarzyszyło zwłokom. 
Obchód pogrzebowy odbył się bez zakłócenia spokoj- 
ności.

Augsburg, 17 lutego. Allgemeine Ztg donosi, że 
król przyjął dymisyą księcia Hohenlohe. Następca jego 
nie wiadomy jeszcze.

reszt, 16 lutego. Hrab a Andrassy wyrazi w Wie- i 
dniu życzenie, ażeby pan Lonyay pozostał w węgier- J 
skićm ministerstwie i nie objął ministerstwa skarbu i 
państwa. Kandydatura pana Wahrmanna (starozakon- j 
nego) na węgierskiego ministra handlu trafiła w Wio- i 
dniu na trudności, zaczćm zaniechano jak na teraz zmia- i 
ny tćj teki. 1

Paryż, 17 lutego. Minister sprawiedliwości pan 
Ollivier przyjmował w zeszły wtorek kilka osób, które • 
podpisały wystósowany do niego adres uznania. Miał ; 
do nich przemowę, która brzmi w treści, jak następuje: ; 
Mocno wzruszony jestem krokiem, któryśeie uczynili, 
zagrzewa mnie on do wytrwania na obraućj drodze. 
Ażeby wolność utrwalić, mam do walczenia tak przeciw 
tym, którym postępowanie moje za powolne, jak przeciw 
tym, którym takowe za spieszne się wydaje. Jeżeli i 
opinia publiczna nas nie poprze, to jedni lub drudzy od- j 
niosą nad nami zwycięztwo a sprawa wolności znów I 
będzie zgubioną. Gdyby ci, którzy nas o ambicyą ob­
winiają choć kilka tylko godzin spędzili w którćmkol- 
wiek ministerstwie przekonaliby się, że wykonywanie 
władzy jest wielkim ciężarem. Poskromimy w danym 
razie wybuchłe nieporządki bez przypuszczenia reakcyi 
i bez opuszczenia toru liberalnego. Jeśli nam się po­
szczęści w naszćmprzedsięwzięciu, to ukończymy dzieło, któ­
rego wykonanie nie było dozwolone Mirabeau i Benjami­
nowi Constant.

Stokholm, 17 lutego. Sejm przyjął jednogłośnie

ten raróg? Czy oswobodził kraj swój mimo całćj od­
wagi i Kamczatki?

Tysiące razy powtarzałem ci, że ludzie są niczćm, 
a idea wszystkićm. Gdy idea zapotrzebuje Polski, Pol­
ska zmartwychwstanie; tak zaś długo, póki jćj nie za­
potrzebuje, na nic się nie przydadzą wszyscy bohatero­
wie, męczennicy i emisaryusze; usiłowania ich spełzną 
na niczćm, a oni sami zginą.

I rozczulając się, wziął obie me ręce w swoje 
i tak dalćj mówił: — Śmierć twćj matki oto nieszczę­
ście i prawdziwe nieszczęście; ale nie gadaj mi, że ją 
zabiłeś... Wiesz tak dobrze jak ja, że straciła była 
zdrowie na pielęgnowaniu swych ubogoich, że codzień 
bardzićj słabła. To co Bię stało, leżało w konieczności. 
Ani mi gadaj, że z ciebie człowiek stracony. Nie masz 
jeszcze 24 lat. Całe niemal życie leży przed tobą. 
Wiesz co? Nie odstąpię cię więcćj. Jutro zaraz udajmy 
się do Ameryki; zostaniemy plantatorami lub czćrn ' 
chcesz. Życie takie przyda mi się dp mojćj księgi. 
A jeżeli uczuwasz potrzebę przywrócenia w twćm wła- 
snćm mniemaniu, — czci imieniowi twemu przez nowe 
jakie szaleństo, to i w takim razie pójdę z tobą razem; 
będę twoim Sanszo-Pansą.

I w Ameryce nie zabraknie wiatraków. Nie, nie 
jesteś bynajmnićj człowiekiem straconym. Przeszedłeś nie 
lada szkołę. Szkołę wszyscy przejść musimy. Nie do­
wierzaj twym skrupułom; skrupuły odejmują hart woli. 
Dobrze jest czuć w piersiach sumienie, ale nie trzeba 
sumieniu dać się zdruzgotać. Mędrzec nie pozwala 
na żadną tyranią, ani nawet na tyranią sumienia.

— Przypatrz mi się dobrze, odpowiedziałem. Czyż 
nie wyglądam jak człowiek ułaskawiony?

— Wyglądasz, zawołał Ryszardet, jak najdumniejszy 
zarazem i najszaleńszy z Polaków, których znam. —
A więc dobrze? Jedziemy jutro?

Zacząłem się śmiać. Orlę jedno, rzekłem do niego, 
chciało wzbić się aż w słońce, ale napotkawszy w locie 
na przeszkodę, spadło z górnych krain na kupę śmieci 
z złamanemi skrzydły i rozdartą piersią. Litościwa so­
wa chciała mu opatrzyć rany i pocieszyć.

— Nieszczęśliwe z ciebie stworzenie, mówiła do 
niego, ale przeszedłeś szkołę. Po cóż ci było dążyć 
ku słońcu? Ja cię nauczę, jak się obyć bez słońca. 
— Na to orlę: — To, co pocieszyć zdolne sowę, nie . 
zdolne jest pocieszyć orlę. . Mój kochany Ryszardeciel 
dodałem, twoja przyjaźń mocno mię rozrzewnia. Ale 
niestety 1 Poniósłbym ze sobą i do Ameryki me wspom­
nienia i me sumienie, i tak dobrze tam jak i tu nie 
zdołałbym pomyśleć o słońcu, żeby nie trysła zarazem 
krew z mych piersi.

Ryszardeta bynajmnićj nie uraziło me porównanie. 
Oświadczył, że nie odstępuje od swego zamysłu, że ma 
nadzieję skłonić mię prędzćj czy późnićj do tako- j 
wego, że wreszcie przymusi mię do pogodzenia się 1

uchwałę, aby rokowania nad szwedzko norwegskim aktem 
Unii odroczono do sejmu przyszłego.

Londyn, 16 lutego. W Southwark przepadł przy 
wyborze mniejszością 386 głosów kandydat robotników p. 
Odger przeciw konserwatyście panu Beresłord. — Po usta- 
niu burzy powietrze panuje dżdżyste. — Wszystkie 
poczty ze stałego lądu przybyły.

Petersburg, 18 lutego. Journal de St. Pćters- 
burg oświadcza, że rozszerzona przez prasę zagraniczuą 
wiadomość o uwięzieniu jeneralnego dyrektora ceł księ­
cia Obolenskiego w Warszawie zupełnie jest bezpod­
stawną.

Wiedeń 18 lutego. Według dzienników rannych 
zawarto z Węgrami zasadniczą ugodę we względzie kwe- 
styi Pogranicza węgierskiego.

Paryż, 18 lutego. Journal officiel ogłasza po­
twierdzone przez cesarza sprawozdanie pana Oiliviera, 
w którćm tenże proponuje zniesienie dekretu z dnia 8 
grudnia 1851. Sprawozdanie podnosi, że czas, aby od­
dalono z prawodawstwa wszystkie ślady dawuiejszych 
walk wewnętrznych; że zdajć się być niestósownćm, aby 
rząd w czasach spokojnych pod administracją liberalną 
przysądzał sobie prawo deportowania do Cayuno i Al­
gieru osób, które potępione zostały z powodu udziału w taj­
nych stowarzyszeniach. — Według Frań ce ustanowiono 
kontyngens za rok 1870 ostatecznie na 90,000 ludzi. — 
Dziennik Union w Angers wychodzący, donosi: p. Daru 
nie notę przesłał do Rzymu, lecz list prywatny do 
msgra Merode, w którym podnosi, że kościelne jego 
uczucia są niewątpliwe, lecz że nierozsądny krok So­
boru, zgotowałby ministrom położenie trudne, ponieważ 
rząd musi uwzględnić opinią publiczną; pewne akta So­
boru wywołałyby w ciele niezadowoluieoie; największa 
przćzorność jest konieczną; odroczenie nawet jest pożą- 
danćm, aby umysły miały czas do uspokojenia się.

Londyn, 18 lutego. Izba niższa. Na interpelacyą 
pana Grcgory oświadcza pan Otway, że W. Porta za­
przecza wszystkim rzekomym posyłkom wojsk do Ser­
bii. Pan Otway donosi dalćj, że Hiszpania i Portuga­
lia ofiarowały traktat handlowy; rokowania toczą się 
a dalsze »wiadomości dla tego nie na czasie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Foznań, 18 lutego. Onegdaj t. j. dnia 16 b. ni. na 

rzecz ubogich pod opieką dam św. Wincentego a Paulo odbyło 
się w teatrze miejskim przedstawienie amatorskie, składające 
się z trzechaktowej komedyi J. Korzeniowskiego Panna Mężatka 
i obrazów z żywych osób. Nie jest zwyczajem naszym rozbierać 
gry amatorów, nie może ona tiyć tak wykończona jak rzeczywi­
stych artystów, ale nie możemy nie uznać szczerych chęci gra­
jących, między któremi znajdują się rzeczywiste tslenta. Gdyby 
nam wolno było wymienić nazwisko, to złożylibyśmy naprzód 
serdeczne podziękowanie młodej i nadobnśj damie, która z takim 
wdziękiem i naturalnością oddała tytułową rolę, wynagrodzona 
za trud swój lsilkakrotuemi oklaskami. A potem złożylibyśmy 
imiennie podziękowanie wszystkim grającym, którzy w tak ob­
szernej sztuce potrafili utrzymać harmonią, lecz wolno nam wy­
mienić jednego tylko, t. j. p. Kalicińskiego, któremu też za 
podjęte starania w imieniu wszystkich i dla wszystkich składamy 
dzięki. Nastąpiły żywe obrazy. Po ostamiem przebrzmieniu 
akordów muzyki, odsłonił się przed nami obraz, pełen poety­
cznego uroku, przedstawiający kapłanki Znicza. Układ tra­
fny, «świetlenie wyborne, doskonale pozwalały podziwiać młode 
ofi ruiczki, a w duszy rodziło się tylko pytanie, czy rzeczywiście 
westalki litewskie tak były piękna jak te, które widzie­
liśmy?... Kurtyna zapadła. I znowu za powtórnej odsłonięciem 
ujrzeliśmy Jagiełłę na kolanach u stóp Jadwigi, a przy młodej 
królowej orszak nadobnych dziewic. Bogate zbroje rycerzy, o wiele 
bogatsze szaty dam, prawdziwie olśniewały oczy. A nasza piękna 
królowa tyle miała w sobie wspaniałego majestatu, że w ślad za 
Jagiełłą chcieliśmy mimowoli przed nią ugiąć kolana... Trzeci 
obraz odsłonit nam trzy piękne dziewice, ich ręce splecione, oczy 
podniesione do nieba — to trzy cnoty kardynalne: wiara, na­
dzieja i miłość. Na przodzie obrazu klęcząca w czerni ma-

z życiem.
— Dowiodę ci, rzekł, że sowy są uparte i że orły 

dobrze zrobią, gdy przyjmą od nich szarpię i radę.
W tćjżę chwili wybiła północ we wsi. Wstrzą- 

słem się caiy. Niedziela oczekiwana już się ropoczęła. 
Biorąc wszystko na uwagę, odezwałem się, może, że 
masz i słuszni ść. Obiecuję ci namyślić się nad twoją 
propozycją. W 24 godzinach dam ci ostateczną od­
powiedź.

Umieściłem go w pokoju, który dlań przysposobić 
kazałem, a sam poszedłem do mego, usiadłem do sto­
lika i tćj treści list napisałem:

Meillerie. Oberża pod Białym Krzyżem.
Nie pójdziesz pani za mąż za księcia Resznina. 

Wiesz dobrze, że to być nie może. Kobieta, którą raz 
posiadł Władysław Bolski, jest jego. Brzydzę się wszelką 
zdradą, więc panią uprzedzam, że zobaczę się z księ­
ciem i pokażę mu pierścionek, który mam od ciebie. 
Powiem mu, gdzie i kiedy go otrzymałem. Byłoby mi 
miło rozmówić się jeszcze poprzednio z panią.

Pani na to nie przystaniesz. Pani mnie zapomnia­
łaś, ale przyznaj, że mnie się lękasz.

Spałem aż do rana a obudziwszy się zawołałem: 
Al więc to dzisiaj! Kupiłem był dniem wprzódy cał­
kowity ubiór wieśniaczy w jednćj z bud jarmarcznych. 
Składał się z koszuli z surowego płótna, z niebieskićj 
płóciennćj bluzy, kamizelki i spodni cwelichowych. 
pilśniowego kapelusza i pary ordynarnego, podbitego 
gwoździami obuwia. Kiedym się już od stóp do głów 
przebrał, stanąłem przed zwierciadłem i nadałem twa­
rzy stósowny do okoliczności wyraz. Talentu tego nie 
pozbyłem się dotychczas. Wziąłem potćm kij w rę­
kę, list w kieszeń i wyszedłem w drogę, nie przebu­
dziwszy nikogo.

Było około 10, kiedy stanąłem w Maxilly. .Szedłem 
był ścieżką górską, skręciłem około zwalisk starego 
zamku i wszedłem na dziedziniec od strony winnicy.

Na dziedzińcu stała Helena z gołą głową i dawała 
jeść gołębiom, rozsypując do kola ziarno z fartucna. 
Nie wiem, czy mię gołębie poznały, ale jak tylko kroki 
me usłyszały, uleciały na dach. Helena przyzywała je 
nadaremno.

— Czy pani Liewic jest u siebie? spytałem.
— Pani hrabina poszła na mszą, odpowiedziała mi 

z tą lekceważącą pychą, jakićj nabrała od swojćj 
pani.

— A od jakiegoż to czasu uczęszcza pani Liewic na 
mszą katolicką? spytałem. Zmierzyła mnie się od stóp 
do głów i: — Zapewne od czasu, jak taka jćj wola, 
rzekła.

— Tu jest list do nićj, odezwałem się znów i po­
dałem go. Kiedy wyciąga prawą rękę, aby list odebrać, 
spostrzegam na jednym z palcy jćj ręki mój pierścionek 
z dyamentami. Więc dała go pani Liewic swćj poko-

kojówce ?
I po cóż dopuściła się ostatecziój tój obflgi?
Czyż ta obelga mogła jeszcze zwiększyć mą. dla 

nićj nienawiść ?
Rozśmiałt m się, jak się śmieją, chłopi, i zawołałem: 

E! panna co ładna to ładna, ale tćż p!erśęionek prze­
śliczny. I zkąd go tćż panna ma?

Podniosła głowę, spojrzała na mnie z uwagą i za­
pewne mię poznała, sądząc po jćj pomięszaniu. Lewa 
jćj ręka puściła rąbek fartucha, fartuch odwinął się 
i wszystko ziarno, przeznaczone dla gołębi, wysypało się 
n,a ziemię. Raz jeszcze spojrzała na mnie, zaczerwie­
niła się na całćj twarzy, straciła zupełnie dotychcza­
sową swą minę i, odwróciwszy się nagle — uciekła do 
zamku.

Tej samćj chwili zbliżał się ku zamkowi powóz, 
a z jego powierzchowności poznać było można, że na­
jęty od furmana. Służący, który gapił się właśnie 
w pobliżu ogrodu, usłyszawszy tsnteut, podszedł ku alei 
i, .przyłożywszy rękę do czoła, aby módz leplćj dojrzeć, 
kto jedzie, rzekł sam do siebie: — To on. Spodziewała 
go się dopiero na wieczór.

Powóz wjechał w dziedziniec, służący otworzył 
drzwiczki i rzekł otwierając:

— Pani hrabina wyszła, spodziewała się dopiero 
Waszćj Ekscelencji na wieczór. Na to książę: — Wy­
siadłem stacyą wprzódy — i wyskoczywszy z pojazdu, 
obejrzał się w około, Twarz jego znamionowała szczę­
ście. Potćm jeszcze z czemś odezwał się do służącego, 
czegom już nie słyszał, bom mu się przypatrywać za­
czął. Prawdziwy Resznin omylił moje nadzieje; kiedym \ 
się wprawiał w strzelanie z pistoletu, inaczćj go sobie 
wystawiałem. Ten, na którego teraz patrzałem, miał 
twarz bardzo bystrą a zarazem szlachetną, twarz czło­
wieka, który źńa życie i który z partegu na nie patrzy. 
Wzrok, uśmiech, dawały poznać silną wolę, wielkie do­
świadczenie i pewną młodość serca, któfe oparło się 
wpływowi interesów i rozkoszy. Zdawało' mi się, że 
się będę muisiał przezwyciężyć, aby gp zabić; życzy­
łem sobie, aby nie przyszło między nami do tćj osta­
teczności.

— Jeżeli ta twarz nie kłamie, pomyślałem so­
bie, odchodząc, to ją porzuci, gdy się dowie, co za 
jedna.

Wracałem drogą inną, prowadzącą z Maxilly prosto 
na probostwo. Wkrótce dowiedziałem się przyczyny, 
czemu pani Liewic poszła na niszą. Spotkałem bowiem 
gromadę odświętnie ubranych wieśniaczek, wychodzących 
z kościoła i mówiących między sobą o przepysznych or­
ganach, jakie otrzymał kościół w podarunku. Sama da­
wczyni na nich grała i to z witlkiem powodzeniem. 
Dwóch członków dozoru kościelnego, spotkawszy gro­
madę wieśniaczek, twierdziło, że podobnćj muzyki ni- i 
gdy nie słyszeli, że była to prawdziwie rajika muzyka. I

trona, ukryła twarz w dłonie i nadła przed krzyżem boleści. 
O, myśmy odczuli jćj cierpienie, mjśmy te wdowie szaty poznali, 
a serca nam mówiły: to macierz n»szal...

— * W przyszły poniedziałek, t. j. dnia 21 b. m , da­
nym będzie w teatrze miejskim pięcioaktowy dramat Scri- 
bego p. n. Adrianna Leconvreur. Imię autora, które w świę­
cie dramatycznym takićj popular «ości używa, najlepszą jest miarą 
wartości dzieła; imię zaś pani Nowakowskiej, która główną 
tytułową objęła rolę, każę nam się spodziewać, że znamienita ta 
artystka sumiennie wywiąże się ze swego zadania Publiczność 
poznańska, która zna wspauiałą grę pani Modrzejewskiej 
w tćj roli, ciekawą będzie bezwątpienia ujrzeć w nićj obecną 
swoją primadonę. Gdy jeszcze dodamy, że dyrekeya teatru pol­
skiego przygotowała zupełnie nową garderobę kostiumową, spo­
dziewać się moż my śmiało, że znany smak naszej publiczności 
tak ped względem artystycznym jak i estetycznym zad wolonym 
będzie. — W sobotę, t. j. pojutrze, w teatrze letnim przed­
stawią artyści polscy Ubogiego Markiza, dwuaktową komedyą, 
z fraucuskiego przełożoną, którćj szlachetna i podniosła tenden- 
cya rozległą zjednała tćj sztuce popularność i uznanie, i wybor­
ną, prawdziwie polską komedyjkę ze śpiewami, pod tyt. Werbel 
domowy.

— * Znanemu z wysokich artystycznych zdolności muzy­
kowi panu Hertzowi teatr polski w Poznaniu powierzył dyre­
kcją orkiestry i śpiewów. Taient miód go dyrektora po­
zwala nam tuszyć, że na tćin polu w zupełności wywiąże się 
z powierzonego mu, trudnego zadania.

— * Bal wczarajssy w Bizarze, p'ervszy tegorocznego 
karnawału, nie był wprawdzie zbyt lieznv, ale bawiono się na 
nim, jak nam jedna z naszych korespondentek donosi, wybornie 
aż do 4 godziny z rana. Uprzejmość gospodyń i gospodarzę nie 
mało się przyczyniła do ożywienia zabawy. Toalety były świe­
tne, mianowicie żółta w białe pasy, atłasowa pąsowa z białemi 
koronkami, biała atła Owa z pertami i wiele innych jeszcze, 
o których dyskrecya m leżeć referentce nakazuje. Par tańczą­
cych było około 30, płeć brzydka licznićj była reprezentowaną oł 
pięknćj.

— * Na koncert dzisiejszy pana S. Szczepanowskiego 
gotuje się niespodzianka, a tą jest deklamacya uproszonego p. 
Władysława Bełzy jego własnego utworu p. t. „Kocbajl“

_* Dochodzą nas Żale i Utyskiwania, że trudniący się 
obecnie odrębywaniem lodów z ścieków ulicznych i czyszczeniem 
chodników czynią to bez najmniejszego na przechodzące osoby 
względu. Ztąd bywały już i przypadki rozmaite. I tak opowia­
dano nam, że pan pewien, przechodząc koło hotelu Półuocnego, 
upadł w skutek tego tak nieszczęśliwie, że wywichnął nogę.

— * Jenerał komenderujący, p Stelnmetz, udaje się dzi­
siaj jako członek sejmu Rzeszy północno-ni niieckićj do Berliua. 
Sprawy jeneralnój komendy V korpusu załatwiać będzie w czasie 
jego nieobecności komendant 10 dywizyi, jenerał porucznik Kirch- 
bach. Wszystkie przeto dla komen ’y jeneralnój przeznaczone 
prośby, wnioski itd. przesyłać należy, jak dotąd, do Poznauia, 
a nie do Berlina

— * Urządzona na Małych Garbarach kuchnia, ludowa 
cie3zy się widocznśm powodzeniem, z czego wynika, iż zadńć 
uczyniła rzeczywistej potrzebie. W dniach niektórych sprzedano 
już przeszło 300 porcyi; w ogóle wzrosła liczba całych i pół 
porcyi w przeciągu ledwo tygodnia od 260 w dniu pierwszym 
do 400.

— * Jak Bose ner Ztg donosi, otrzymał pozłotnik p. Hue­
ven feoncesyą, na urządzenie przedstawień teatraluych. Przed­
stawienia te odbywać się będą w Sali ogr. du lud wego, która 
w tym celu rozszerzoną zostanie przez przybudowanie sceny po 
lewej stronie a więc ku stawowi. Dawane zaś będą komedyjki 
mniejsze, dla czego też jak na teraz 12 tylko członków ma być 
angażowanych. Przedstawienia rozpoczną się może jeszcze 
w przebił gu nadchodzącego lata.

— * W suterynach domu p. Ertla, położonego w narożniku 
Rynku i Nowej ulicy, znajduje się obecnie jeszcze wciąż woda, 
która się tarndotąd wylała z wodociągów miejskich, które pękły 
w skutek ogromnego mrozu, jaki mieliśmy przed tygodniem. 
Czwarty to już raz, jak suteryuy tego doRiu wod i. z wodociągów 
miejskich zalane zostały.

— * Teatr polski W Poznania Komedya Korzenio­
wskiego U o/na z Kobietą nie odznacza się wprawdzie zręcznością 
intrygi, bo wprowadzenie przebranego za baj-ona lokaja na scenę 
nie możemy uznać ani za zręczne ani za stósowne, przecież przy 
dobrej grze artystów może zająć i ubawić publiczność, co tćż 
rzeczywiście, dzięki pani Nowakowskiej i panu lialiciń- 
skiemu nastąpiło wczoraj. P. Dobrzański także nie źle się 
wywiązał z swćj roli, choć jak zwykle i tą rażą znów za nadto 
byt podskakujący, którą to ujemną stronę nieraz i w panu 
Zboińskim już zauważyliśmy. — Loża pipriyszego piętra 
mimo balu była całkiem obsadzoną, mniej licznie były zajęte 
krzesła i górne piętra.

T- * Nekrologia Dnia wczorajszego odprowadziliśmy na 
wieczny spoczynek jednę z najstarszych m stron naszego miasta 
śp. Maryannę Wiśniewską, primo voto Żórawską. Zmarta 
była matką najdawniejszego z jyspjjłppacowmków Dziennika 
naszego, znanego szerszym kołom z roku 1868 i 64 p. Józefa 
Żórawskiego. — W Swiuiarach pod Kłeckiem żako eżyU tych 
doi żywot doczesny śp. Justyna z Steinbon.ów Rowińska 
w 8,8 rpku ziemskiej pielgrzymki.

— * Kalendarz!. Jutro, w sobotę dnia 19 lutego Kon­
rada, wyznawcy: w kalendarzu słowiańskim Czesława, błogo 
sławionego. Wschód słońca o godzinie 7 minut 8, zaębój o go­
dzinie 5 minut 19.

Dnia 19 lutego 1472 grodzenie Mikołaja Kopernika.— 1578 
Stefan Batory Ustanawia trybupaiy w Piotrkowie i lublinie. —

1594 koronacya w Upsali Zygmunta III na króla szwedzkiego. — 
1629 bitwa ze Szwedami pod Górznem. — 1613 sejm nadzwy­
czajny z okoliczności konfederacji wojska. — 1831 bitwy z Mo­
skwą pod Wawrem i Ryczywołem. — 1831 zawiązanie towarzy­
stwa patryotycznego podolskiego.

m. Brem, 11 lutego. (Miesięczne posiedzenie Towany- 
stwa przemysłowo-agronomietnego. — IFaZne zebranie członków To­
warzystwa pomocy naukowćj powiatu śremskiego. — Trzaskające 
mrozy. — Udzielenie urlopu komisarzowi Ruhnau w Dolsku). — 
W czwattek dnia 8 bm. odbyło się posiedzenie członków Towa­
rzystwa przemysłowo-agrouomicznego i walne zebranie członków 
Towarzystwa pomocy naukowej powiatu śremskiego. Pierwsze 
zagaił prezes Towarzystwa p. Antoni Raczyński z Psarskifgo. 
Sekretarzem był p. Józef Parczewski z Grabianowa. Zapowie­
dzianą i zapi-aną na porządku dziennym rozprawę o uprawie
1 siewie ję zmienia przeczytał członek Kazimierz Węclewski 
z Góry. Z powodu przeczytanej rozprawy wszczęły się ciekawe 
dyskusye o jęczmień u, w których zabierali gło3 pp. Karśuicki, 
Chłapowski, Krzyżtoporski, Pajzderski i ksiądz dr. Cichowski, 
rozwo ‘ząc się uad poczynionemu dotąd przez siebie doświadcze­
niami i osiągniętemi rezultatami, dotyczącemi uprawy i siewu ję­
czmienia. Na przyszłćm posiedzeniu, mąjącćm się odbyć dopiero 
w drugi czwartek miesiąca marca dnia 10 z powodu, że w dni
2 i 3 marca przypada walne zebranie członków Towarzystwa za­
bezpieczenia od gradobicia i ogoia, obiecał przeczytać rozprawę 
o uprawie i siewie owsa p. Floreaty Nejman z Two zykowa. Na 
posiedzeniu odbytem byli obecni członkowie ze wsi: 1) Stan sław 
Chłapowski ze Szółdr, 2) Kazimierz Węclewski z Góry, 3) Lu­
dwik Karśnicki z Mchów, 4) Antoni Raczyński z Psarskiego, 5) 
Feliks L «szczewski z Wieczyua, 6) Józef Parczewski r, Grabia­
nowa, 7) Śliwiński z Mórki, 8j ks pr b. Antoniewicz z Bnina, 9) 
Floreuty Nejman z Tworzykowa, 10) Krajewski ze Zawór 11) 
major Piotr liizyżtoporaki z Wiesze «.yczyna. 12) Teodor Osso- 
widzki z Wójtostwa, 13) Stanisław Zakrzewski z Żabna, 14) ks. 
dr. Cichowsk«, proboszcz z Brodnicy, 15 Piotr Phjzderki z Je­
żewa i trzech czouków było z miasta. Po zamknięciu posiedze­
nia agronomicznego rozpoczęło się walne zebranie członków To- 
waizystwa pomocy naukowej. Zagaił je prezes komitetu ks. dr. 
Cichowski. Po wybraniu p. Feliksa Laszczewskiego przewodni­
czącym i powołaniu p. Krajewskiego ze Zawór na pióro trzyma­
jącego, stósownie do porządku dziennego odczytaj sekretarz 
i podskarbi komitetu profesor dr. Szenic sprawozdanie z czynno­
ści Komitetu i Towarzystwa za rok 1869. Na i oczątku sprawo­
zdania wspomniał o doniosłych stratach, jakie Towa zystwo po­
niosło w ubiegłym roku przez śmierć pięciu jego gorliwych człon­
ków, to jest Adolfa (Reckiego z Gogolewa, Cezarego hr. Platera 
z Góry, Felicyana Plucińskiego z Zawór, pref. Marcelego Ulko- 
wskiego ze Śremu i ózefa Żychlińskiego z Brzostowni. Pierw­
szy był stałym członkiem Towarzystw « od roku 1857, drogi d 
św. Jana 18 9, trzeci od św. Jana 1813, czwarty od Nowego 
Roku 1861 a piąty prawie od samego początku zawiązania się 
Towarzystwa, bo od św. Jana 1842. Pamięć zmarłych tych mężów 
uczcił na wezwanie zebrani członkowie przez powstanie z miejso 
swoich Z odczytanego sprawozdania podąjemy następujące szcze­
góły. Liczba stypendystów, wspieranych ¡skutkiem przedstawienia 
Komitetu z kasy Towarzystwa pomocy naukowćj w roku 1869, 
a uczęszczających do tutejszego króle, skiego gimnazyum, po­
mniejszyła się w stó uaku do liczby stypendyatów na końcu 1868 
roku istniejącej, w pierwszym kwartale 1869 reku o trzech, któ­
rym Dyrekeya odjęła dawniej udzielane ws arcie z powodu nie- 
zailawalut jącyeh zaświad zeń szkóluyih. Tym sposobem ode­
brało na pierwszy kwartał 1869 roku dziesięciu uczniów tutej­
szego gimnazyum wsparcie z kasy 'Towarzystwa w kwocie 123 
talarów. Z tych dziesięciu stypendyatów pobierał jeden trzy ta­
lary, jeden 3 talara, czterech pobierało po 4 talary, t zech po 
4* 1,^talara i jeden pobierał 5 talarów wsparcia miesięcznego. 
W u ug«m kwart Je upłynionego roku liczba -wspieranych stypen­
dyatów zmniejszyła się znowu o dwóch, którzy z powodu nieza- 
daw-Jni «jący« h świadectw szkolnych stósow ie do uchwały Głównej 
Dyrekcyi w Poznaniu pobierane wsparcie utracili W kwartale 
tym pobierał.) przeto wsparcie 8 stypendyatów. W trzecim kwar­
tale roku upłynionego pozostała liczba wspieranych stypendyatów 
ta sama, co w drugim, również i wysokość pobieranego przez 
nich wsparcia miesięcznego w obu tych kwartałach się nie zmie­
niła, tak że owy. h óśmiu stypendyatów odebrało w drugim 
i trzecim kwart le po 102 talary wsparcia. I tak jeden z nich 
pobierał 3', talara, trzech pobierało po 4 talary, trzech po 41/, 
talara i jeden pobierał 5 talarów wsparcia miesięcznego Ponie­
waż na św. Michał roku zeszłego jeden z owych óśmiu stypen­
dyatów, to jest Antoni Mikołajczak, złożył popis dojrzałości, aby 
sło hać matematyki i języków nowożytnych, przeto na końcu trze­
ciego kwartału ubył jeden stypeadyat, tak że na początku czwar- 
fego kwartału ppzostało ich siedmiu. W skutek przedstawienia 
zaś Komit.tu przybyło irzecb nowych stypendyatów z miesię­
czne m wsparciem po dwa talary. Jeden z tych nowych stypen­
dyatów ucręszcza do katolickiego gimnazyum w Poznaniu, dwóch 
zaś do tutejszego gimnazyum. Tym sposobem dziesięciu 
stypen yatów było utrzymywanych w czwartym kwartale 
roku zeszłego kosztem Towarzystwa. Wsparcie dla nich 
przysłane wynosiło 106’/, talara. Jeden pobierał 3’/, talara, 
trzech pobierało po 4 talary, dwóch po 4’ , talara, trisech pó 
dwa talary i jeden pobierał 5 talarów wsparcia miesięcznego. 
Nadto otrzymał w ciągu roku zeszłego jeden stypendyat trzy ta­
lary jednorazowego wsparcia nadzwyczajnego. Z tych dziesięciu 
sfypendyatów, istniejących na końcu kwartału roku zeszłego, 
uczęszczał jeden do klasy IV, ć^wóch ączęs^a|o do i;lasy |II 
wyższej, jeden uczęszczał fló klasy II wyższśj, jeden do' klasy I 
niższej i czterech do klasy I wyższej‘tutejszego gimnazjum, któ-

— Ha! pomyślałem, tćm bardzićj kongregacya wziąść 
się razem za ręce powinna, skoro ta kobieta podbiła so­
bie teraz proboszcza miejscowego, dozór kościelny i ko­
ścielnego. Czuje się ona nie lada szczęśliwą, ale nie 
długo to potrwa. Istotuie, żem jest burdą!

Nagle zobaczyłem na drugim końcu drogi probosz­
cza idącego w kierunku ku mnie. Obok niego szła ko­
bieta w grubćj żałobie. Szybko kapelusz nacisnąłem 
na oczy i usiadłem nad brzegiem rowu, obróciwszy się 
tyłem do drogi... Więc przejdzie koło mniel Uczułem 
wrażenie szczególniejsze, które mocno podobne było do 
strachu. Paui Liewic mówiła z ogniem, proboszcz przy­
słuchiwał się z otwartą gębą i raz po razie nadeptywał 
na ogon jćj czarnćj sukni, za każdym razem mięszając 
się i przepraszając,

O dziesięć może odemnie kroków przystanęli.— Zaj- 
mij się ks. proboszcz moją szkołą mówiła. Ja uikomu 
źle me życzę, kocham wszystkich ludzi, ale nienawidzę 
pedanteryi i nałogów. Oby Pan Bóg uwolnił jak naj­
prędzej świat od tych’tianczycleli wyrobników, co kaleczą 
młodzież. Już wielki ęzas porzucić starą metodę, która 
napycha dziecięce głowy pojęciami oderwanemi i suche- 
mi nazwami. Księże proboszczu 1 dziecko każde jest ja­
sno widzącćm; jego myśl tkwi w oczach; jeżli więc 
chcerny, aby nas zrozumiało, przemawiajmy do jego ócz, 
nauczmy, je jak ma swe poczucia przetwarzać na idee. 
Na/tćm się wszystko zahacza. Świat jest dla dziecka 
księgą z obrazkami, pokazujmy mu więc obrazki. Ja 
jestem, księże proboszczu, zwolenniczką nauczania ilustro­
wanego.

1 poszli dalćj oboje; jam się porwał z miejsca, 
zdjąłem z głowy kapelusz i wrzasnąłem: Pani hrabino 1 
zastaniesz w Maxilly księcia rosyjskiego i list — obaj 
ćię oczekują.

Proboszcz z przestrachu uskoczył w bok, ale pani 
Liewic ani nie mrugła oczyma; wlepiła owszćm we mnie 
wzrok swój, który im dłużćj na mnie spoczywał, tćm 
straszliwszy .przybierał wyraz. W końcu jednak pohamo­
wała go i odezwała się z uśmiechem: Dziękuję ci, mój 
przyjacielu, ale nie potrzebowałeś tak krzyczeć.

Słyszałem jeszcze uwagę proboszcza. — Cóż ta je­
den? Wygląda jak wartoglów. Raczćj jak duch, odpo­
wiedziała spokojnie i poszli dalćj, pani Liewic rozpro­
wadzając swe myśli o nauczycielach — wyrobnikach 
i nauczaniu, opartćm na metodzie obrazowćj, proboszcz 
przysłuchując się tym myślom.

(Dokończenie nastąpi.)
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Dft św. Michał r. b. składać będą egzamen dojrzałości, jeden 
uczęszczał do klasy IV gimnazynm katolickiego w Poznaniu.

nad stypendyatami poruczony miał przez dyrekcyą profe­
sje. Szenic. Wsparcie, przysłane przez dyrekcyą Towarzystwa 
uznaniu dla tutejszych stypendyatów, wynosiło w ubiegłym 
■ 436'/, talara, to jest 187’/, talara mniej, jak w roku 1868, 
s talarów 18'/, srebrnika mniej, niż wynosi suma składek 

powiat w roku tym złożonych. Przez ciąg roku 1869 ode- 
” do ka:y głównej w Poznaniu 484 taL 15 sgr. składek zwy- 
icycb. Wpłrnęło 12 tal. 20 sgr. składek zwyczajnych więcej, 
% roku 1868. Zaległości pozostało 69 tal. 10 sgr. Prócz 

płożono 47 tal. 18*', sgr. składek nadzwyczajnych, pomię- 
któremi jest zebranych 36 tal. 5 sgr. składek nadzwyczaj- 

j, na fundusz żelazny pod imieniem dra II. Cegielskiego. 
Uli nadzwyczajne złożyli: 1) Osoba niechcąca być wyroie- 
’ 2 tal.; 2) Chmielewski 2 tal.; 3) Włościańskie Kółko Dol- 
, przez Juliana Bukowieckiego z Mszczyczyna 5 tal. i 4) 
Uciańskie Kółko Dc.ls ie przez ks Koteckiego z Dolska 2 tal. 
¡j sgr. Przykład dany przez Włościańskie Kółko Dolskie za- 
'-,g na publiczną pochwałę i winien być naśladowanym przez 
.włościańskie kółka rólnicze. Na fundusz żelazny pod inrc- 
. dra II. Cegielskiego złożyli: 1) Stanisław Chłapowski ze

zdrowia około Luwru, by nie dozwolić temu dziełu Rafaela ucie- 
czk1. Działa podobne nie mają oznaczonćj wartości lecz mają 
wartość idealną, nieograniczoną: taki obraz tak dobrze wart 
milion, jak dziesięć, jak dwadzieścia milioncw, ponieważ jest 
jedyny, prnieważ nie ma drugiego; rzecz się z nim 
ma jak z dyamentem Lahory, Regenta lub Gwiazdą Południową. 
Gdybyśmy grzeszyli socyalizmem, bylibyśmy powiedzieli, że takie 
arcydzieło winno stanowić własność nieo3obistą, winno należeć 
nie do kogoś jednego, lecz do całego świata. Dla tego właśnie 
może je nabyć tylko naród, i dla tego domagam? się od Francyi, 
ażeby je nabyła, nie dozwalając wyprzedzić się Anglii, która już 
na nie ostrzy pazury. Zapłaciliśmy 6C0.000 fr. z naddatkiem za 
Murilla; prawda, że te się stało przed przywróceniem rządu par- 
l mentarnego. Lecz gdyby Rafael miał się nam z rąk wyśliznąć, 
moglibyśmy dopuścić się winy, i żądać przywrócenia rządów oso­
bistych z ich wystawnością i dziełam i*1 G. W.

tal.; mąka rżana No. Oil 27,-3 tal. płac, za centnar bez 
akcyzy.

¡łdr 5 tal.; 2) Antoni Raczyński z Psarskiego 3 tal ; 3) Kon-

ddzki
Sczaniecki z M'edzychoda 2 tal. 7’, sgr.; 4) Teodor_Oa-

Wojtostwa 1 tal.; 5) Nepomucen Jackowski z Doh 
i» i i»i.; 6) Ignacy Tadrzyński ze Śremu 15 sgr.; 7) ks. dr. 
¡owski, proboszcz z Brodnicy 2 tal.; 8) profesor dr. Stani- i 

.< Szenic ze Śremu 1 tal.; 9) Chmielewski 2 tal.; 10) ksiądz 
iJersz i parafianie jaraczewscy 5 tal. 7”, sgr.; 11) Ignacy i 
łinczewskl z Lęgu 1 tal ; 12) J. Nieradziński z Książa 2 til.; 
Isiąds proboszcz Mentzel zo Śremu 20 sgr.; 14) ks. Stani- , 

( Nalentz ze Śremu 15 sgr ; 15) Piotr Pajzderski z Jeżewa 1 
16) Piotr Sośnicki z Koszkiwa 3 tal.; 17) Wiktor Unrug 

gplpina 1 tal.; 18) ks. Antoniewicz z Boina 2 tal. i 19/ dr. , 
brój Powidzki 1 tal. Ogólna suma składek zwyczajnych i nad- 1 
’.czujnych, wpłynionych w roku ubiegłym, wynosi więc: 532 

3 sgr. 6 fen., to jest 47 tal. 18'/, sgr. więcój niż w roku 
Liczba wszystkich składkujących członków na początku 

acego roku wynosi 117, a więc o 20 więcój niż przeszłego 
a W początku roku zeszłego wynosiła bowiem liczba wszyst- 

członków 97. Ponieważ z nich pięciu umarło, dwóch wy­
biło dobrowolnie, to jest Maciejewski z Tworzymirek i ks. Sc- 
Jski proboszcz z Chwałkowa, z których pierwszy płacił dwa 
Ly'a drugi talara roeznój składki, czterech się wyprowadziło 
¡innych powl tów, przeto z liczby 97 członków po odjęciu wy­
li wymienionych ll członków p,zostało 86 członków. Dodawszy 
ftój pozostałćj liczby 31 nowych członków, którzy w ciągu 
Lnionego i na początku bieżącego roku do Towarzystwa przy- 
Inili wynosić będzie liczba wszystkich członków na początku 

acego roku, jak wyżćj podano 117. Suma wszystkich skła- 
s zapisanych na rok bieżący, wynosi 555 tal. Prócz dwóch 
ilnych zebrań powiatowych odbył komitet siedm posiedzeń, na 
;rycb bieżące sprawy Towarzystwa załatwiał. Po odczytaniu 
«wozdania, wniósł p. Raczyński, ażeby tak komitetowi, jak 
szczególności jego sekretarzowi i podskarbiemu złożyć podzię- 
,wanie za sumienne i gorliwe kierowanie sprawami Towarzy- 
a powiatu śremskiego, czego tóż zebrani członkowie uczynić 
omieszkali. Następnie wniosła komisya rewizyjna, ażeby udzie- 

no podskarbiemu pokwitowai.ie i prowadzonych rachunków, eo 
a nastąpiło. Jako członków do komisyi rewizyjnój na rok 1870

i
 brano tych samych, co w roku zeszłym, panów, tj. Rac?yń- 
ego z Psarskiego i kamelarza Tadrzyńskiego ze Śremu. Żywo 
rady nad sposobem zjednania jeszcze większój liczby członków 
i Towarzystwa i powiększenia składek corocznych już to przez 
lodwyższenie dotychczas opłacanych, mianowicie u tych człon- 

iiw którzy mogliby większe corocznie płacić składki, już tóż 
mez zwiększenie liczby składkujących nowo zjednanymi człon­
ami zakończyły walne to zebranie. W skutek tych, do serca 
izemawiających dvskusyi, wielu z obecnych członków składki 
Ire natychmiast dobrowolnie podwyższało. Prócz wyżćj już wy­
śnionych na posiedzeniu agronomicznóm obecnych członków, 
Łórzy i na walnćm zebraniu Towarzystwa Pomocy Naukowej 
¡jozo-tali, stawiło się jeszcze na to posiedzenie ośmiu członków 
i miasta, to je-t: 1) kamelarz Tadrzyński, 2) Antoni Swinsrski, 
II profesor dr. Szenic, 4) profesor Sempiński, 5 Antoni Perzyń- 
¿i 6) mecenas Leopold Karpiński, 7) mecenas Florcnty Lisie- 
jfci’ i S) kupiec Roman Kadzidłowski.

Mrozy dochodziły u nas przez ciąg upłynionego tygodnia 
do 22 stopni Rćaumura. Skutkiem tych ogromnych mrozów 

ie było nauki nie tylko w tutejszych szkołach elementarnych, 
le nawet przez kilka dni w tutejszćm gimnazyum, w ktorego 
asach nie było można dogrzać się temperatury jako tako zno- 

Irć). Wysokie i obszprne pokoje klasowe przy jednym piecu nie 
kk łatwo dadzą się ogrzać, a nawet przy tak silnych mrozach 
fcale ich ogrzać nie można. Jak słyszeliśmy, w kilku klasach 
Lwet piece od gorąca popękały i popsuły się, a mimo to pano- 
iało w klasach zimno nie do zniesienia.

Z powoda choroby udzielono urlop obwodowemu komisa- 
lowi i burmistrzowi Ruhnau w Dolsku na czas nieoznaczony, 

l zastępstwo jego poruczono Rostowi, dotychczasowemu rejen- 
Ljnemu supernumeraryuszowi cywilnemu.
(ii

Moractewska) Ile- 
wiadomościami ze

— ♦ Dowcipna zemsta. Buty stugwardzistów, pełniących 
służbę wojskową podczas balów w Tuileryach, służą nieraz za 
skrzynki de listów miłosnych.

Na wycbodnem już z jednego z takich balów mąż, który 
niegdyś był wyższym oficerem przy stngwarfizistach dostrzegł, j 
jak żona jego młodemu żołnierzowi wręczyła liścik miłosny.

Mąż tak bolesnćm odkryciem mocno zmartwiony, zaprzy­
siągł pomścić się. Ale jakim sposobem? Wezwać żołnierza, by­
łoby to tyle, co się narazić na śmiech. Zabić go, to znowu za 
wielki byłby ztąd skandal i cały świąt o niewierności jego żony 
dowiedziałby się. . .

Po dluńm i rozważnym namyśle postanowił po3tarzc się 
o uwięzienie młodego stugwardzisty a na żonie zemścił się w na-
stępuJą^^Rutrl ostatnim balu dworskim mąż i żona siedzieli 
przy stolo, wtćm słvchać dzwonieniu przy drzwiach, a równocze­
śnie służący wszedł do pokoju mówiąc:

— W przedpokoju jest jakiś żołnierz, który chce się z pa­
nią widzieć. . , .

— Nie wiem, któżby to mógł być — powiedz mu, że pani 
nie ma w domu, odrzekła małżonka, blednąc coraz hardiićj, pod­
czas gdy mąż spożywał dalćj obiad, udając, że nie zwróciło to 
jego uwagi.

Nazajutrz podczas obiadu znowu taż sama scena, znów 
odezwał się dzwonek przy drzwiach i służący wszedł anonsując:

— Proszę pani, jest tam żołnierz, który się chce z panią 
rozmówić.

— Czy to ten wczorajszy?
— Nie, proszę pani, to inny.
— Powiedz mu, że wyszłam na przechadzkę.
Przez ki ka dni powtarzała się ta sama scena i z każdym 

dniem przychodził nowy żołnierz z życzeniem widzenia się z pa­
nią, która, spostrzegłszy się nareszcie, uniosła się gniewem na 
męża i zawołała:

— Ji-stem ( flarą jakiegoś brzydkiego żartu i proszę cię, 
mój mężu, abyś natychmiast służbie dał odprawę, bo nio chcę, 
aby się ze mnie naśmiewali.

— Pani — odrzekł mąż, — żołnierze, którzy cię codzień 
odwiedzają, czynią to z mojego rozkazu. Życzyłaś so ie rozma­
wiać sam na sam z jednym tylko żołnierzem, a ja ci ich wszyst­
kich jednego po drugim przysyłam. Mamy 800,000 ludzi pod 
bronią, a ponieważ codziennie jeden z nich złoży ci swoją wi­
zytę, masz więc pani zapewnione codzienne wizyty na póltrzecia 
tysiąca lat.

Niewierna żona wstąpiła już podobno do klasztoru.
(K. Kr.)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 lutego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Paliszewski z Gębie, Sobie- 
rajska z-Kopaniny, Laszczyński z Drezna.

OEHMIGA TOTKI, KKANCUSKl. Walkowski z Królestwa Pol­
skiego, prób. Michnikowski z Bieganowa.

HOT Eli RZYMSKI. KościcLki z Karczewa, Nathnsius z Lu­
dom. .. „ , , ,

HOTEL PARYSKL Rakowski z Wrześni, Budzyński z Pakości, 
Gobli z Szóldrzykowa, Budzyński z Tulec, prób. Żołądkiewicz 
z Czerniejewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Dolatowski z Królestwa Pol­
skiego, Buczyński z Pakszyna.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Jaraczewski z Jaraczewa, 
Masaenbach z Pakosza.

HOTEL BERLINSKL Nehriog z Sokolnik, Kierski z Króle­
stwa Polskiego, pani Zienkiewicz z Chełmży.

Plan .jazdy
przybywających do 

W kierunku z Stargardu

Przybywa
Pociąg oaob. rano o godi. 6 min. 20.
Pociąg mię«- rano - 8-18.
Pociąg po»p. rano - 11 - 47.
Pociąg osob po pot - 4 9.
Pociąg wieeaorny - O 7.

do
pociągów.

Wrocławia*

Odchodź.
Pociąg oaob rano o goili. 5 min. 
Pociąg inięsi- rano - 9 -
Pociąg posp. po poł. - 12 -
Pociąg 0800. po poi. - 4 -
Pociąg mięsa, wieoz. - 6 -

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.

Przybywa.
Pociąg mioBi. rano o goili. 8 min. 18. 
~ lob.Pociąg osób, rano 
Pociąg poap. po pot 
Pociąg mięsz. wieci. 
Pociąg raiçB». wiooi.

Odchodź.
Pociąg mięli rano o goili 6 min. <9 
Pociąg osob. rano - 11 - 4
Pociąg poip. po poi. - 6-21
Pociąg mięsi wleci. - 6-24
Pociąg osob. wiees. - 10 - 4

Wiadomości giełdowe.
Cilełda poznańaka, 18 lutego.

Poznańskie stare 3'/, 7, listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4°', listy zastawne tal. 81’/. płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 82‘, płac. — Pozn. 50/0 obligacye pow. —żąd. 
— Akcye banku prowinc. pozn — płac. — Banknoty polskie 
74’/, tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. 25 węcpli; na luty 39’/, —39'/,. luty-marzec 
39’/,- 39’/,, marzec-kwiecień —, na wiosnę 39’kwiecień maj 
39’'3, majczerw. 40 tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano 6,000 kw.; na luty 
137„ marzec 13’ ,,, kwiecień 13%, maj 14’/„ czerwiec 14’/,, 
lipiec 14’/„ sierpień 14” „ tal., kwiecień maj w związku — tal.; 
w miejacu bez beczki — tal. płac.

1

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. •8r- sgr.

Pszenica biała 72-75 70 60— 64)
żółta 66-68 65 58—62

Żyto 51-52 50 48-491
Jęczmień 43-46 42 39—401
Owies
Groch

31—32
56—60

30
53

24—26
46—50/

Rzep 254 244 234
Rzepik zimowy 236 226 218
Rzepik latowy 216 206 196

Admlnlitracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje przed 
płatę na następnjące dzieła i czasopisma:

1. Lud polski, jego osady i zagrody, typy i ubiory itd 
Oskara Kolberga i Bogumiła Hoffa wynoszącą za całe dzieło z 5 
tomów obejmujące Wielkopolskę 10 taL, Ib za pierwszy tom, 
2«/, tal.

2. Mrówka, rocznie 6 taL
3. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 tal.
4. Diabeł, czasopismo humorystyczne, ilustrowane, kwar­

talnie 25 sgr.
5. Wydawnictwo krakowskie Czytelni ludowćj, rocznie 

1 tal. 25 sgr.

Doniesienie
dla liosicdzlcieli dóbr!

Do zakupu dobrze położony cli 
cennych dóbr, a Dli&DOWiciO Wlę~
kszych posiadłości w w. Ks. r*o-
znfwfisliióm. zgłosiło się u mnie i na nad­
chodzący sezon znowu wielu rzeczywistych nabyw­
ców zamiejscowych z zaliczkami tal. 20,000,
30,000, 50,000,80,000,100,000 do 
500,000. By wszystkim zadość uczynić żąda­
niom proszę panów właścicieli, którzy rzeczywiście 
zamierzają sprzedać dobra swoje, aby się w tćj 
mierze z zaufaniem do mnie udawali.

Izydor Licht,
koncesyonow. tyenf: dóbr,

(1105) Poznań, W. Rycerska ul. 2.

| X Trzemeszna, 17 lutego. (Sp. 
lolwiek razy przyohodzi nam się podzielić 
itron naszych, nijdy wesołych i rzadkich, lecz zawsze nazbyt 
Łzestych i -mutnych udzielać musimy nowości, obchodzących me- 
(jlko miejscową publiczn ść, ale i dalsze towarzystwa i spólecz ń-

¡
Iwo na<ze. Co dopiero straciliśmy przez śmierć naglą i mespo- 
tiewaną, zacną i poczciwą żonę, przywiązaną matkę, godną 
bywatelkę, ogólnie szanowanego, chlubnie znanego i poważanego 
lliomka naszego, pana Macieja Moraczewskiego, inżyniera i bu­
downiczego, zamieszkałego wśród nas od kilku zaledwie miesięcy. 

Mimo wszelkich sta-aó i opieki przeniosła się zgada w kwiecie 
Cieku w nadziemskie krainy, pozostawiając męża i familią w nie- 
¡«tolonym smutku, a zostawiając miłą pamięć i chlubne wspomnie­
li» u tych, którzy ją poznali. Kto tylko mia sposobność przy- 
nsjnmiój raz jeden zbliżyć się do niej, poznać jej serce i szła- 
¡Chetoe usposobienie, podzieli żałość tych, którzy ją uwielbiali 

dobrze poznali. Zgasła pani Moraezewska, z domu Pomor 
ika, chociaż czas tylko krótki przebywała wśród nas, tyle sobie 
zjednała przyjaźni i uwielbienia, iż kiedy jój »włoki niezadługo 
opuszczą mary nasze, pamięć i modły za duszę jej na długo po-
lostaną w pamięci tych, którzy ją tak cenili i bylf jój do'gróbu 

ii, w nadziei, ii Bóg ją przyjrynę uą lo.no swoje po tak 
szlachetnyn żywocie.

— * Odważny złodzlćj. W przeszły poniedziałek, około , 
wieczór jakiś młody człowiek wszedł do sklepu p. Carter, po­

życzającego na zastawy w Birmingham, i prosił o pokazanie ze­
garków złotych. Właściciel sklepu położył przed nim kilka, ten 
zaś schwycił nagle sześć czy ośm i mówiąc: te będą moje“ zwró­
cił się ku drzwiom, gdzie go jednak zatrzymała nieprzewidziana 
przeszkoda.

W r. z. p. Carter był ofiarą podobnej kradzieży i utraził 
w ten sposób kilka -pierścionków, to też miał się na ostrożności 
przeciw podobnym wypadkom. Ile razy przychodził ktoś, aby obej­
rzeć kosztowne przedmioty, p. C. zamykał drzwi, za pomocą sprę­
żyny znajdującej się za komptnarero, i to właśnie zrobił w tej 
chwili.

Ztodziój, mając odwrót przecięty, zwrócił się żywo ku wła­
ścicielowi sklepu, który także rzucił się na niego chwytając go 
za piersi. Chcąc się wyrwać złoczyńca ukąsił w ramię p. C, tak 
silnie, że przez odzież skaleczył mu ciało

Żona właściciela sklepu słysząc hałas, przybiegła na po­
moc mężowi; wtedy napastnik zwrócił się ku niej, ukąsił ją 
w palec aż do kości, wyrwał jej garść włosów i kolczyk, poczem 
zrobił rozpaczne wysilenie, aby się wyrwać z rąk p. Cartera. 
Udało mu się to w części, i zdołał wyciągnąć z kieszeni nóż 
otwarty, którym zagroził p. C. mówiąc: „teraz zasztyletuję was“; 
p. C, schwycił go za rękę i przyparłszy do ściany starał się go 
rozbroić. W tej walce p. C. otrzymał kilka ran w szyję, w twarz 
i w ręce.

Tymczasem pani C zdołała otworzyć drzwi i zawołać o.po­
moc. Jeden z nadbieglych na jej krzyk, Franciszek Jonas, rzu­
cił się na pomoc panu C., lecz został przewrócony przez złoczyńcę 
i raniony sztyletem w twarz i w szyję. Byłby otrzymał trzecią 
ranę, gdyby inny młodzieniec nazwiskiem Cridland nie zatrzymał 
ręki zabójcy.

Teraz dopiero udało się panu C. powalić swego przeciwnika 
i ubezwiadnić go, przygniatając mu brzuch kolanem i ściskając 
szyję tak silnie, że mu twarz zczerniała. W tym stanie jeszcze 
napastnik starał się bronić i dopiero zupełne wyczerpanie sil zmu­
siło go do zaprzestania walki.

Aresztowany i odprowadzony do więziętiia oświadczył, że 
się nazywa Jerzy Fisher, ma lat 23 i od 4 dni wyszedł z wię­
zienia, w którym przepędził 15 miesięcy, za kradzież podobną do 
tej, jaką cbciai popełnić u p. C. Gdy go badano, przybrał minę 
skromną i żałującą; mówił, że czuł, iż Bóg mu tegę nigdy nie 
przebaczy, że pil przez cały dzień, że gdyby nie to, nie byłby się 
nigdy dopuścił czegoś pędowego.

Rzadko napotkać można w jednym człowieku razem tyłó 
obłudy i tyle odwagi. (bor. ky.)

Ceny tavg-ow©
w mieście Poznaniu.
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dn Barry ma . cenną tę 
niewątpliwie wszystkie

— -milion franków za malowidło. W salach Luwru 
Wystawiono temi dniami na sprzedaż nieoceuionéj wartości dzieło 
łielkiero Rafaela: cbraz Najśniętszój Panny z klasztoru św. An­
toniego Padewskiego w Pętu<ii. « brąz ten mezrówuanój piękności, 
więcej dotychczas znany z opisu genialnego krytyka Rafaela p. Ana­
tola Gruyera, aniżeli z naocznego oglądania szczęśliwych wybra- 
tych wystawia Dzieciątko Jezus na kolanach Matki, błogosta- 
Wiąee św. Janowi, w otoczeniu śś. Piotra i Pawła Apostołów, 
otas śś Katarzyny Aleksandryjskiój i Doroty. Układ obrazu, 
oblicza świętych postaci, koloryt i wykończenie, według opisu 
uniesionego w trzecie niebo Grueyra, zaliczać każą to malowidło 

najcelniejszych obrazów mistrza, z epoki najświetniejszej jego
krótkiego żywota. Obraz malowany w r. 150o dla mniszek kia- 
titoru św. Antoniego, zachował na sobie świadectwo swojego 
pierwiastkowego przeznaczenia: pobożne zakonnice nawet bozkie- 
go Dzieciątka nie ebciały widzieć nago według tradycyi uświę- 
Conéj w kościele, i malarz muaiał je okryć aukieneczką. W roku 
1678 arcydzieło Rafaela z klasztoru św. Antoniego w 1 erugn 
przeszło do pałacu Bigazzioicb, potém do pałacu Colónnów,
> ztamtąd do zamku królewskiego w Aeapolu Obraz mało przez 
kogo był widziany, bo się znajdował nie w muzeum, ani w sali 
przezmezonój na publiczne posłuchania, lecz w pokojach pry­
watnych panującego, do których publiczność nio uzyskiwata przy- 
Btępu. Po ostatnich wypadkach na półwyspie Apenińskim, które 
tron neapelit&ński zdruzgotały, dzieło Rafaela znów się ukryło od 
oczu ludzkich w Madrycie, w pałacu b. ainasadura hiszpańskiego 
w Neapolu, wiernego towarzysza Franciszka II w czasie oblęże­
nia Gaety, p. Bermudeza de Castro. Ten to ostatni wystawił je 
W Luwrze na sprzedaż za 1,000,000 franków; wystawił je pod 
Bwojptn imieniem, ale widepnnie pp za uiém ukrywa się imię da­
leko wspanialsze według skali Almanacha gotajskiego. Trudno 
przypuścić podobny podarek chociażby dla najgorliwszego zwo­
lennika, a gdyby go uznano za godnego takiego podarunku, oczy- 
wiście Najprostsza przyzwoitość nio dozwoliłaby pubhcznój sprze­
daży daru. Sekret wyniesienia szacownej pamiątki z ukrycia 
tłómaczy się po prostu okolicznością, że z finansami przesiadują­
cego w Rzymie Franciszka U nader krucho. Bądź co bądź, 
»alka o posiadanie tego niezrównanego arcydzieła toczy się juz 
pomiędzy Anglią a Francy». Znany poganin nowożytny, subtelny 
wolteryanista i polityk niepośledni, John Lemoine, z uniesieniem 
Wali w bęben na trwogę w Journal des Débats: „W téj 
chwili w Luwrze w Paryżu znajduje się jeden z najpiękniejszych, 
jeden z najczystszych, jeden z najświetniejszych w świecie Ra­
faelów, i Francya dopuściłaby się wierutnćj zbrodni, gdy by mu 
wyjść o I siebie pozwoliła. Karol Śmiały, dzierżący w ręku Lu­
dwika XI, Karói V trzymający pod kluczem Franciszka 1, me
posiadali szacowniejszego skarbu nad znajdujący się w Luwrze. 
Wołamy <o appela, uderzamy w okrzjk trwogi, ażeby wszyscy 
twolennicy sztuki, wszjBcy miłośticy piękności wyciągnęli kordon

_* Z Krakowa odbieramy odezwę następującą:
„Harznlbl dla arelieologów, nusnUmaty- 

laów I bibliografów,rok 1&69, ułożył St.Krzyianowski.
Zamierzając ogłosić dziełko pod powyższym tytułem, mam 

zaszczyt wezwać niniejsiem szanownych pp. archeologów, numi­
zmatyków i bibliograf w, jako też konserwatorów, dyrektorów 
muzeów i bibliotek, przełożonych zakładów naukowych i prywa­
tnych, ażeby mi łaskawie zechcieli nadesłać wiadomości do na­
stępujących rubryk: ... , ... , .

I, Towarzystwa archeologiczne, naukowe itd. sprawozdania 
z czyouości w r. 1869.

II. Wykład publiczny archeologu, odczyty popularne z tej 
nauki lub wykłady na wszechnicach polskich, miane w ciągu ro-
1411 1 III. Nabytki w eiągu roku 1869 muzeów bądź rządowych, 
bądź prywatnych, jako tóż i bibliotek.

IV. Spis prywatnych zbieraczów z wyszczególnieniem ich 
zbiorów i kierunku, w jakim przedewszystkiem swoim studyom
się oddają. , . . , , • • , QCQV. Prace i poszukiwania archeologiczne w ciągu r. 18b3.

VI. Nekrologia zmarłych uczonych tego rodzaju, czy to 
formie prostego wykazu, czy też w foreflio biograficznej.

VII. Bibliograficzne wiadomości o wydanych dziełach, roz­
prawach i artykułach treści archeologicznej.

Celem i t rzezoaczeniem tego rocznika jest zebranie do­
kładnych wiadomości o ruchn naukowym w kraju naszym w za­
kresie archeologii, numizmatyki i bibliografii, oraz wskazanie 
dzieł, poświęconych badaniu tegoż przedmiotu, za granicą publi- 
koWRDYCu

W końcu ośmielam się uprzejmie upraszać szanownych 
panów, którzy mi w tym wzglądzie raczą przyjść w pomoc, ażeby 
swoje uwagi i zapiski zechcieli przesłać na moje ręce do 10 kwie­
tnia r. b. gdyż późniejsze komunikacye nie będą uwzględnione, 
ponieważ’druk rzeczonego rocznika rozpocznie się na dniu wy­
żej wymienionym. Autorom ie, którzy pracują nad rozprawami 
podobnego rodzaju, mogą ich treść w najogólniejszych zsrysach 
podać do tego rocznika a tóm samem polecić je naprzód uwadze 
światłói publiczności.

W Krakowie, przy placu W. Świętych pod L. 148.
Kraków,ćdnia 15 lutego 1870.

Stanisław Krzyżanowski.
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SriBrSsEn herlBinaSł», 17 lutego.
N* dzisiejszej gieldtie dwa manifestowały się prądy: podczas 

kiedy usposobienie we względzie papierów spekulacyjnych było 
słabe, obiegały akcye kęlei żelaznych z ożywieniem, jakiego od 
dawnego nie by?Q czasu.

YJsiary praski«: Dóbr, poźyczk. pstwa (4%%) 95’/, płac. 
Pci. pstwa z r. 1859 (5%) 1013 , płac. Obu pstwa (t1/,) 7S’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 115 plac,

List. ZłiUw.: Zącbod.-pi-usk. (3’/,%) 717, płac, dto (4%) 
79% płac, dto (4%%) S5’/ł płac. Pozu, nowe (4 °/0) 81’/, płac. 
Listy roat Pozn. (4%) 827, plac. Prask. )4%) S2’/, ptae.

Walory zagre.nloxne- Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
nartd. (5%) — płacofto. Losy z roku 1854 (4%) 73’/, płacono. 
Losy kredytowe z r. 1858 88'/, płac, bosy a r. 1860 (5U/Oj 79—8| 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 67 płacono Pożycz, w urebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 {5%) 
120 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 687, płacono. 
Polsk. certiŁ Lit. A. po 300 zip. (5°/0) 92’/, żąd, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97'/, płac. Polskie listy zast. 3 eia. w rs. (4°/0) 69£ 
plac. Listy iikw. 57'/, plac. Włosk. poż. (5%) 55 płacono Tu­
recka pożyczka 44’/, płac. Amerykańska pożyczka (6°/0) 937,—| 
płac. Aboye kolei ialas. Kol. mind. 117’/, płacono Gal.-tiar. 
Ludwik 967, płac. Austr. Franc. 207'/,—7,-8—7’/, płacono.
W arsa.-wied, 55% płac. Banki Itd. Austryackie kredyt, mob. 
144’/,—4—7,-4 płacono. Poznańskie prowinc. 101 płacono. 
Szląsh. stów. bank. (4%) 1187, płc. Certyf. hip. Htibnera (47,°/o) 
98 żąd Hansem. (4’/,%) 92 płac. Henkel (47, %) — żąd- 
Meining. (4'/,%) — płac.

Kurs fcotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie I13’/n płac. łdr. 
1117, płac., suwertiy 6. 24 płac., nap. 5. 127, plac., półimper. 5. 
17 płac, dolL 1. 12 plac. Złota w sztabach funt celny 466 
płąc. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne banku. 994 , 
płac. Austr.-bankn. 827g płacono. Rosyjsk. banku. 74% płac. 
— Dysaaute bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—63 tal.; 2000 funt, 
na luty —, kwiec.-maj 56—’/, płac. 567, żąd., 567. płac., maj­
czerw. 577,-7, tal. Zyto: 2000 funt w miejsca 41—44 tal.; 
ą-2—437,, nadps. polskie 41-tal. z kolei płac., na luty 427,—43, 
luty-marzec 42*7„ kwiec.-maj 417,-42’ „ maj-czerw. 42'/, 
—7, tal. płacono. Jęczmień: 1750 lunt. mały i wielki 31—44 
tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 21—26 tal.; marchijski 24, 
pomorski 247,-25 t >i. z kolei płac.; na luty —, kwieć-maj 24|, 
maj czerwiec 24’/, tal. płacono. Groch: 2250 funt, do gotow. 
50—56 tal., na paszę 40—45 tal. Rzep: 1800 lunt. 96—106 
tal. Rzepik: 94—104 tal. O lej rzepio wy: 100 tunt. w miej­
scu 137, tai ; płynny 13’/,, tal. płac.; ua luty 13 płac., luty- 
marzec 13 żąi., kwiec.-maj 13 tal. płacono. Olej lniany: 100 
funt, w miąiscu 117, tal. Olej skalny: w miejscu 8’,, tal.; 
na luty 87„ tal., luty-marzec 77, tal. płac. Okowit»: 60007, 
Trallesa w miejscu bez beczki 14’, tal. płc.; na luty i luty-marz. 
147,,, kwieomaj 14’/,, maj.-czerw. 147, — ”/,,—7, tal. płąc.

Giełda szczecińska, 17 lutego.
Pszenica: stale; na luty 60, na wiosnę 6O‘/„ mą)-ozerw. 

617» tal. płac. Żyto: italój; na luty 41, na wiosnę ^'/„ maj- 
czerwiec 42 tal. płac. Olój rzepiowy: wyżćy; na kwiecień-maj 
12”/ii, wrzesień-październik 12/, tal, płac. Okowita: stale; 
na luty 14’ 3, na wiosnę 14’/,,, iąaj-czerw. 14’/, tal. płac.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Mąka. Berlin, 17 lętego. Mąka psaenna No. 0 

3»/,—»/, tal., No. 0 i 1 3'|j—’/, tal., rżana No. 0 3—’/, tal.
So. 0 i 1 2%—3 taL płac, za centnar z miechem.

Poznań, 187utege. Mąka pszenna) No. 0 i 1 '/.-3’/a

Błogo skutkująca Revalesclfere p. 
zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa 
choroby ‘
pęcherza_____,
młodych i starych ludzi n/.wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Reyalescióre du Barry po dwudziestoletniśm bez 
skutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 

. się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
— i używa wyłącznie prawie wybornój Revalesctbre dn Barry, która 

: nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jój talerz pełny i że do­
brodziejstw jój nachwalić się nie możo. (Korespondencya z Ga­
zette dn Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałćj niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Bróhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi,_ niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ro­
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcji 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadeciw kuracyi, które oparły się wszelkiój me­
dycynie. pomiędzy niemi Jego świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mląkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedań, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żywi lepiej niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia 7a funta za 18 sgr., 1

z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom

funt za 1 tai: 5 sgr., 2 flinty‘za 1 tali 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reya­
lescióre Chocolatée w proäzku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.—Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie, 
30 Markgrafen8tr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznania n Elsnera; w Lipsku 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz; 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich mia­
stach w handlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

Gleitós» 17 lutego.
Koniczyną czerwona: spokoj., poślednia 11—127», śre­

dnia 13—lt%, piękna 15—16, bardzo piękna 16Vj—17 tal. Ko­
niczyna biała: bez zmiany, pośledn. 14 — 17, średn. 18’/,—21, 
piękua 23 — 25, bardzo piękna 26—27 tal.

Żyto: 2000 funtów, stale; na laty, luty-marzec ; marzec- 
kwiecień 40 żądano, kwiec.-maj 4O’/8 tal. plac. Pszenica: na 
luty 527ą tal. żąd. Jęczmień: na luty 39 tał, żąd: Owies: 
na luty 407, plac., na wiosnę 41 tal. żądąuo. Rzep: na luty 
117’/, tal żąd. Olej rzepiowy: spokojnie; w miejscu 13 
tal. żądano, na luty 127,, luty-marzec 127, żąd., kwiec.-maj 
12’/, tal. żąd. i płacono, Okowita: bez handlu; w miejscu 13’/, 
tal. żąd. 137,, płac.; na luty i luty-marzec 137# żąd-, kwiec.- 
maj 147, plac., maj-czerw. 14'/, taL żąd.

ł
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Obwieszczenie.

Pelagia z Zawadzkich Rzepe­
cka zasnęła w BÓgu 14 lutego w 
Dębiankach w Królestwie Pbtefiićm.

ya zwłok odbędzie się dn. 
'"jnego w Błędnie, 

pogrzeb zaś 17 rano, o czćm kre­
wnym i przyjaciołom donoszą w głę­
bokim smutku pogrążeni 
(1113) lóąż 1 fflatka.

Eksportacya zwłok i 
16 do grobu familijc

Należący do gminy naszej grunt przy 
placu Sapież} AmUIiu pod No. 7,
numer hipot św. Wojciech No. 4, (dawniej­
szy młyn na Bogdance) sprzedanym ma być 
w drodze licytacyi publicznej. W celu tym 
wyznaczyliśmy termin na środę 30 ninr- 
c» r. b. o godzi«» le 10 z ra­
na przed panem dr. Samter radzcą magi­
stratu — na który to termin chęć kupna 
maj

Obrazy Hazim. Wg». 1 Zyjcni.
Aug. są do nabycia tylko u [1095’]

W. Kilińskiego i Sp.
Wielki wybór pragsklch 1 wiedeńskich 

butów dla panów dam 1 dzieci u 
Wodna ul. 39. A. Apolanta Wodna ul. 30.

Najnowszy fason, najtańsze ceny, robota 
dobra. (. ’Ii2)

ijących zapozywamy.
Kto do lici tacyi cbce być dopuszczonym,

Sp. Antoni Stablewski umarł 
w Chrystusie Panul

Obowiązkiem wdzięczności i 
przyjaźni, którą mnie śp. nie­
boszczyk Antoni zaszczycać ra­
czył, powodowany, lepićj Mu 
się jako kapłan-przyjaciel przy­
służyć nie mogę, jak odpra­
wieniem zań żałobnego nabo­
żeństwa. — O cichych a li­
cznych cnotach dobroczynności 
śp. Antoniego, które znam i 
świadkiem ich byłem, zamil­
czając, wnoszę prośbę do wszy­
stkich, których się to tyczy, 
aby przynajmnićj:

„Wieczny odpoczynek racz
Mii dać Panie" 

w pobożnój wyrzekli modlitwie.
Ja zaś odprawię nabożeń­

stwo żałobne za du3zę ś. p. 
Antoniego z wigiliami i kon­
duktem w Dobrzycy dnia 
21 lutego r. b. rano o godz. 
9, na które familią i Jego 
przyjaciół. zapraszam.

Cześć Jego pamięci a spo­
kój Jego duszy. (1110.)

X. L. Ruszczyński, 
komendarz.

Dobrzyca, d. 16 lutego 1870.

winien złożyć kaucyi 2000 tal. w papierach 
rządowch. (778)

Sprzedaż nastąpi z zastrzeżeniem 
potwierdzenia przez reprezen­
tantów miasta i królewską re- 
jeneyą.

Taksa obliczenia dochodu i wartości ma- 
| teryałów i warunki nader korzystne są do

przejrzenia w registraturze naszój.
Poznań, d. 29 stycznia 1870.

Magistrat.

Wydzierżawienie piekarni
Urządzoną moją w Sónźinierzu pod 

Szamotułami nową piekarnią z ws/ystkiemi 
utensyliami cheę wydzierżawić od 1 marca 
resp. 1 kwiitoia rb. Kaźmcrz jest wielką 
wsią kościelną z dobrą okolicą. Reflektu­
jący zechcą się zgłosić do (.1102) ;

Klewenhagen,
 piekarza.

Szanow. Dnchowieństwn!
ISireiy i ohujczyhi, podług

modelów rzymskich, od 10 sgr. do 1 
tal. 20 sgr. kołnierzyki do 
tychże, piński, tudzież wszelkie 
zamówienia miejscowe lub listowne na 
aparaty i bieliznę koście! 
n«j, jako tćż przerabiania tychże po­
dług teraźniejszych przepisów, przyj­
muje wykonując w najumiarkow&ń- 
szych cenach (.1103)
«1. f*awlowslka

Ul. Wrocławska No 6.

Kantor S. Calvarego znajduje się obe­
cnie naprzeciw dotychczasowemu, w naro­
żniku Rynku i Żydowskiej ulicy, wchód 
z Rinku No 100 (.1104)

Zwracam uwagę szanownych członków, 
należących do towarzystwa zabezpieczenia 
w Schwedt, na inserat ogłaszany wielokro­
tnie w Dzień. Pozn. przez zarząd, a wzy­
wający na walne zebranie 2 marca r. b„ 
oświadczając, że zmiana wymienionych §§ 
* statutach jest bardzo dla towarzystwa wa­
żną, nie powinien więc nikt ociągać się, tylko 
stawić się na toż zebranie 1 f.986J

Ulatowski,
dyrtktor specyalny powiatu gnieźnieńskiego.

Urzędnik gospodarozy, zaopatrzony w do­
bre świadectwa, mogący zaraz objąć samo­
dzielny zarząd gospodarstwa nad jedną wsią 
może się zgł sić osobiście lub przez franko­
wane listy do dzierżawcy probostwa w Po­
gorzelicy pod Miłosławiem. (1079)

10 wenspli wyki do 
siewu, w najpiękniejszym ga­
tunku ma na sprzedaż Dom. Ha-
dzyny P- Szamotuły. (1085)

T Superfosfat
Drukarnia J. B. Łanglego w Gnieźuie po 

szukuje 1 łub 3 zdatnych zeerron.
(1040)

Sprzedaż konieczna.
Września dnia 25 października 1869.

Królewski s%d powiatowy
w Wiześni.

Nieruchomości, położone w Lipiu pod No 
I 4, 5, 12, 14, 16A, 16B, 19 i na hubach Gó- 
| rzyckich pod No 21, należące do Teofila 
Przybylskiego i jego małżonki Waleryi 
z Tarczewskich, oszacowane na 5817 til. 12 
sgr. 6 fen., podług taksy, którą przejrzeć 
można wraz z wykazem hipotecznym i wa­
runkami w registraturze, mają być dnia

AS czerwca r.
przed południem o godzinie 11 w miejscu 

wyklych posiedzeń sądowych sprzedane.
Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego 

Z ceny kupna względem pretensyi realnej, 
z księgi hipotecznej się nie wykazującej, 
winni pretensye swe podać do sądu subha 
stacyjnego.

Niżej wzmiankowanych interesentów, któ 
rych pobyt, lub następcy prawni nie mogą 
być wypośrodkowani, zapozywamy niniejszem 

| publicznie. Józefę i utkowską, zamężną za 
Ignacem Cierznickiem.

Wszystkich nieznajomych pretendentów 
realnych zapozywamy na termin ten f""“ 
iniknianiem prekluzyi. (.7463;

Podpisy na akcye Banku róiniczo-prze 
myślowego

Kwilecki i Spółka
przyjmuj (92i)

Kiliński, Chłapowski, Plater i Sp.
Podpisy na akcye

tworzącego się w Poznaniu

Banku rolniczo-przemysłowego
li wałecki i Śp.

przyjmują każdego czasu, udzielając statuta bezpłatnie,

Hirschield & Wolff
Poznaniu,

(1104;

Świece woskowe
do kościołów poleca

•I. ^apalowskk
(1115. Wrocławska ul. 35.

Herm. Jaroschek
rozsyła

do każdej stac'i .
wapno do budowania. 

Herm. J&róschek,
(1080.) w Gogolinie.

Naszym szanownym od­
biorcom ofiarnjemy jak naj­
taniej małą ilość najlep­
szego sztokfiszu. (.10i3)
Bracia Andersch.

Wyskos mięsny La Pkta

każdego rodzaju 
z sławnych fabryk OlilenilorlTa I Sp. 
i Emila Gusseletd w Hamburgu,
surowe gnano peruwiań­

skie
wprost ze składów rządowych,
W mąkę z kości
jako tóż wszystkie materyały nawo« 
zowe ofiaruje

NauiuannWmicr
Wilhelmowska ul. 18 [1098]

19« obrabiania torfu polecamy na­
sze za wyborne uznane (918)

do torfuprasy
C. Jaehne i syn,

w Landsborgn n. Wartą.

(855). Hlps
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Otworzenie konkursu,
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 16 lutego 1870 r.

po południu o godzinie 5.
Nad majątkiem kupca Emila Aronsohs 

w Poznaniu zamieszkałego otworzono kon­
kurs kupiecki a dzień wstrzymania zapłaty 
ustanowiono na dzień 16 sierpnia 1869 rb.

Tymczasowym administratorem masy usta 
nowionym został kupiec Hugo Gerstel w Po 
znaniu, zamieszkały. Wierzycieli dłużnika 
wspólnego wzywamy, aby w terminie na 
dzień
3 marca r. b. przed południem o go 

dżinie 11
przed komisarzem radzcą sądu powiat. Gae- bl -----................ - - ■

Walne Zebranie Członków To­
warzystwa Pomocy Naukowej 
Imienia Karola Marcinkowskiego 
dla Młodzieży Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego, odbędzie się 
w Poznaniu we wtorek dnia 
22 lutego rh. w wielkiej 
sali Bazarowej o godzinie 4 po 
południu, na które w imieniu To­
warzystwa zaprasza (.835)
Djrekcya Towarzystwa Pomocy 
Nauk, imienia Karda Marcinkow­

skiego.

Wachlarze, rękawiczki balowe i biżuterye 
francuskie

w wielkim doborze poleca
Handel towarów szmnklerskich, białych i drobnych

W. KortaU
w Bazarze.

(Estractum oarnls Lleblg.)
wyrabiany przez 

A. Boultos 1 tp. w Buenos Ayres. 
Analizowany i aprob. przez prof. pp. 
J. B. Depaire i Th. J uret w Brukseli, 
członków najwyższej rady sanit. w Belgii, 
których podpisy znajdują się na każ-

zawsze w zapasie w 4Vapilie 
per Srebrnagóra. Za poprzednićm 
porozumieniem się z Zarządem 
odbiorcy od 500 cent, uzyskać mo­
gą 3 i 6 miesięczny kredyt.

[liiij

Niniejszém ?awiadam;am uprzejmie, iż w domu moim tu w Poznaniu
na Chwaiiszewie pod lo, 39

położonym, założyłem

Lombard -w

(6937)d.m garnku. 
Zu-

pełna 
czy- 

stośći 
wybór -

Nagro­
dą

pierw­
sza

Altona
1869.

Do słowni
poleca w najlepszej jakości CZCrWOll»
’ --------- * liii Mnią koniczynę, lucer- 

‘i, ku n

bler lokalu sądowym No 13 wyznaczonym, 
ad«oświadczenia i propozycje swoje względem 

utrzymania tego administratora lub ustano­
wienia innego tymczasowego administraturą 
ewent. ustanowienia tymczasowej rady admi­
nistracyjnej oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach, 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za 
chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wyda­
li lub wypłacili, owszem o posiadaniu przed­
miotów do dnia 7 marca 1870 włącznie są­

dowi lub administratorowi masy doniesienie 
uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych praw,, tam. dotąd do masy kon­
kursowej oddalii Zastawnicy lub inni z ni­
mi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ 
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
14 marca r. b.j włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokułu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób ząrzą 
dowych dnia
26 marca r. b. przed południem o godzi­

nie li
przed komisarzem radzcą sądu powiat. Gae- 
bler lokalu sądowym No 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów do­
łączyć. (.1100)

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno 
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, podajemy obrońców prawa Bert- 
heim, Dockhorn i Mtttzel jako rzeczników.

Walne zebranie
członków Towarzystwa Pożyczko­
wego dla miasta Wągrów ca i 
okolicy celem zmiany § 2 Ustawy 
wspomnionego Towarzystwa odbę­
dzie się dnia 24 llltęgO Ffo. 
o godzinie 3 po południu w ho­
telu pana Zapało w s ki ego. 
Zarząd kasy pożyczkowej.

Dr. Michalski. Osmolski.
(1053}

Po ś. p. księdzu Chrząszczu 
pozostała znaczna biblioteka po 
większej części teologicznej treści. 
Takowa chwilowo u mnie się znaj­
duje. Chcący kupić raczy się o- 
sobiście do mnie zgłosić; na żą­
danie katalog prześlę. (1107) i

Pleszew w lutym 1870.
Shsislaw liroekere,

obrońca i notaryusz.

Już wyszły zapowiedziane
ifu

pod warunkami nader przystępnemi.

J, Mondré,
Handel towarów Biolonlalnyclij «Ina, cygar ltd.

Znak fabryczny.
Bd. Stiller,

Poznań, ajent główny. 
Składy uboczne u J. Affcltowieża, 

Cbwalisżewo, P, Nowicklogp, Wrocła­
wska ulica.

Ceny detaliczne:
ang. garnek funt. '/, ang. garnka funt, 
po 3 tal. 5 sgr po 1 tal. 20 sgr. 

’/, ang. garnka ft. '/„ ang. garnka ft. 
P > 27’/, sgr. po 15 sgr.

nę, auieryk. liu^urudeę, 
rajgras, jako tóż wszelkie 
trawy pastewne, rozmai­
te gatunki koniczyn, rzep 
i nasion leśnych

Naumann Werner,
[1099) Wilhelmowska ul. 18.

|1002)

Dobra ziemskie-^®!
w Austryackiej i Rosyjskiej Poiscc

sprzedaj© I wydzbrlawia 
Dom komisowo-handlowy Sj. broczy ii#k:i go w Kra&łd.- 
Wje, Rynek główny- 36, od lat 16 dobrami handlujący. (938),

W 24 godzinach
wedle zasady najnowszej pierze i wywabia plamy wszelkiego

| rodzaju z garderoby męzkiej i damskiej resp. z rzeczy aksa­
mitnych, jedwabnych itd. radykalnie i bez znaku.

Cerowanie rzeczy uszkodzonych wykonywa się misternie, 
również prasowanie zgrabnego fasonu.

Artystyczna pralnia I serownia
Eduarda Gnensz.[1116J

w Poznaniu,
'1

ul. Wilhelmowska, w domu, gdzie restauracya 
pp. Kurnatowskiego i Sp.

ii

przez
J. GortEoita.

w 8ce 177 str. z ryciną ładną przed­
stawiającą zwaliska zamku Odrzytoń- « 
(902) sfelego. -

Cena 1 y.ir. wa.
Są do Dabycia we wszystkich księ 

w Kri ’garniach w Kraju i za granicą.

Epileptyczne kircze (wielką chorobę).
leczy listownie po długoletnich skutkach lekarz specyalny dla 
epilepsyi dr. med. Cronteld w Berlinie, Jih nnisstr. 5. | .530J

PÂPIERWLINS!

rï'ljl i wszelkie cierpio- 
J nia nerwowe ustę- 
!| pują wjednéj chwi- 
■J )j po użyciu pigułek 

antl-newralgi jayeh doktora Ç Ę O NIĘ B, 
Skład w Paryżu w aptece p. JLew»SiSĆM«,>
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. JW»«S-łewlez®. (3"87)
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Jarmark na konie.
W mieście Tarnowip 

odbędzie się na dniu 2S mar­
ca 181'© i następnych wielki 
jarmark na konie.

Jarmark ten, na który sprowa­
dzone konie od opłaty targowego 
są wolne, bywa z wszystkich jar­
marków kraju naszego najłiczniśj 
zwiedzany i zaleca się szczegól­
nym doborem i wielką ilością koni, 
najszlachetniejszej rasy angielskićj 
i arabskićj. (liii)

Tarnów, dnia 14 lutego 1870.

i! Bileły na koncert

Patent subhastacyjny.
Dobra szhchcckie Brzeźno i Sarbin z pr - 

wami dominialnemi Z Marunawa: (Fitzerie)i 
Nowego Młyna będą w subhastacyi konie­
cznej (409)-
tlnia S ikulefnia 1$?O r.

przed południem o godzinie 11 na dworze 
w Sarbii sprzedane, a przysądzenie
dnia 8 kwietnia 18>i> r.

przed południem o godzinie na miejscu są- 
dowem ogłoszone.

Miara ogólna podatkowi gruntowemu po­
dlegającego obszaru wynosi ll,449,e3 mor­
gów, dochód czysty 5023,54 tal., użytkowa 
wartość budynków 363 tal.

Wyciąg z spisu podatkowego, wykaz hi­
poteczny, jakowe oszacowania i inne gruntu 
tyczące się wykazy, których wręczenie ka­
żdemu interesentowi subbastacyjocmu wolno 
jest, również osobne jakowe wsrunki kupna 
w biurze naszeni III podczas godzin służbo 
wych przejrzane być mogą.

Wszystkich, którzy dó własności, li b in­
ne, do działania przeciw trzecim zapisania 
w księgę hipoteczną wymagające le<z nie 
zapisane prawa realpe rcścić chcą, wzywa 
się, aby tatowe. pod uniknieńiem wyklucze­
nia rajpóźńiej w terminie licytacyjajm zgło­
sili.

Trzcianka, dnia 6 stycznia 1870.
Królewski sąd powiatowy,

Sędzia subha-Aacyji y
Oelcucz.

Osoba z dobrego domu życzy sobie miej­
sca z a bonę do małych dzieci lub do wy 
ręczenia puni w d -morem gospodarstwie od 
1 kwietnia lub od św. Jana. Zgłoszenia li 
słowne uprasza się pod -lit. Ł. S. 19 poste 
restante Poznań. (.1022)

umeblowany jest od l;mar- 
ca de wynajęcia Grobla Garbarska No. 1

___________ (.1108)

Ciągnienie d. 1 marca
Stnttg. losy budowy tomu po 13 sgr. 

15,000 wygr. pieniężnych z 70,000 guldenami 
poleca Oppetsltelm Jr.

w B: '(77U) Brunświku.

Przybory kościelne wszel 
kiego rodzajn,

Gotowe ornaty, kapy, stuły 
I tdr,

Kobierce kościelne,
Bieliznę kościelną
poleca w największym doborze po najtań­
szych cenach. ¡3l0l

F.oasnsćf Rynek No. 63.

Kohert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt.)

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego własności doświadczonych 
sprowadzan a na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew­
nętrznych części organizmu Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi
na katary, gryjîç, zajialeuie eardła, razrïraénienle siarayó otl- 
deeliowyeli (bronchites), reumatyzmy w lędaśniaeh i uerwsseik bio­
drowych i t. p.

Jednorazowe lub dwurazon e użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. [6?02.]

Dostać można w Poznaniu w aptece dra Maasfeiewlcza; w Krakowie w apte­
ce dra TrataczyAshiej^o uiicaFloryańska; we Lwowie, w aptece pp. HaiholascS».

Duszność, Chrypka, kata­
ry zad wniore i wszelkie 

cierpienia kanałów oddechowych ustępują 
w jednej chwili po użyciu Rurek anti-astma­
tycznych p. 19, rue de
la Monnaie w Paryżu. (779)

Dostać można: w Krakowie w apt. p. T. 
Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p M. Kul- 
lalta, w Poznaniu w aptece dr. J?Zankie- 
włesera.

Ogłoszenia gospodwskie itd.
55 rosłych, dobrze utuczonych

skopów ma na sprzedaż 
Dom. Skadzyoy pod Szamo­
tułami. (1084)

Ostrzeżenie
zarządu centralnego fabryki „Ij® Feroie ‘ w Petersburg^ Moskwie, 

Warszawie i Dreźnie. ■ >
Naśladowanie i fałszowanie cygasret naszych odbywa się w Berlinie mianowicie z taką1 bezczelnością, 

że nawet moje do pittlełek ® cyg«s-ctlt&Hil ¡włożone ostrzeżenia sfałszowanemi bywają.
Ponieważ fałszerze podły swój wyrób bardzo tanio sprzedają, przeto mają tćż pomiędzy (sprzedającymi 

z drugićj ręki wielu odbiorców, którzy ujęci niesumiennym zyskiem, wszelkich dokładają starań, by {oszustwo dalej 
rozszerzać. Naśladowcy i fałszerze będą sądownie ścigam; zanim jednak obrót ,prawnie przytłumiony zostanie, 
nie pozostaje nam nic więcćj, jak prosić publiczność, aby się sama strzegła oszpstwa, rygorelsi nasze tylko 
kupowała z najrenomowańszych skłiitSów cygar lub przed kupnem spróbowała takowe. Ponjewaź fałszerze 
nie posiadają ani środków, ani znajomości rzeczy, by stworzyć coś porządnego, pizeto każdy, co palił nasze cy- 
gnreta, pozna zaraz oszukaństwo.

Lojalnych sprzedających z drugićj ręki na to mianowicie uwagę zwracamy, że dla interesu naszego nikt 
nie podróżuje. Dla tego wszyscy, co się przedstawiają jako podróżni nasi, są oszustami.

Ponieważ oszukaństwo kilku berlińskicla spekulantów szerzy się po większćjiczęści w pro- 
wincyach pruskich z Rosyą i Austrą graniczących, przeto prosimy, aby cygarcta brano albo wprost z fabryki 
ub udawano się do Panów

M. Ł. SScnncrt w Berlinie, pod Lipami 32,
Hćrrmann ISicrSing, Drezno, Ostra-Allee 29,
Hugon l®«arjEig? Drezno, Wilsdufferstr. II,

których podróżni wylegitymować się winni zawsze prawnćm pełnomocnictwem.
HiccasłO, w lutym 1870. (1041)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaha w Poznania.

Hg amatorski sprzeda- 
wane będą w nie­
dzielę tylko przy
kasie. (1106)

w niedzielę, dnia 2© 
iaiteg'O urządzam w hotelu 
Saskim (965)

lal maskowy
z demaskowaniem,

w połączeniu

z zabawą fantową
Połowę czystego dochodu z ba­

lu przeznaczam na budowę teatru 
narodowego w Poznaniu.

Biletów dla panów (damy pro­
szone) po 1 talarze nabyć 
można u pp. Kurnatowskiego, Lu- 
zińskiego, Nowickiego i Fontowicza.

Przy kasie 1 tal. 15 sgar. 
Dyrygujący balem

Ksaw. Budkowski,
metr tańca,

Stary Rynek No. 58.
Program zabawy odebrać można przy 

wnńściu do sali.

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś w piątek, dnia 18 lutego 

Wystąpienie składającego się z 16 osób 
towarzystwa: gimnastyków — pantomimów

i plastyków pod dyrekcyą Würtz-Feron. 
Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne po

3 sgr. Początek o 7 godzinie.
W sobotę, dnia 19 lutego:

Wielki bal maskowy,
Cena przy basie: Panowie 20 sgr., Damy 

15 sgr. Bilety poprzednio w lokalu: Pano­
wie ’5 sgr., Damy 10 sgr.

(1099) Emil Tauber.
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